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w
ROP IANCE
38-454Tylawa
Informator   Chatkowy wydanie drugie, zmienione
Turystyczna
AUTO - SIOF
E
H*.
Kiedy znć-w pierwszy brzask zaróżowi cały świat,
f Kiedy świt nie da już dłużej błądzić pośród snów.
£?
ft        -fe
Trzeba wstać jak codziea, by wyruszyć w dalszy rejs,
£•«?£"
Ale jak szybko przejść drogi szmat?
fl
F
Hef. Auto-stop, auto- atop problem ten rozwiąże w lot, Tylko wyjdź tam gdzie drogi szara niż....bis
Krople dżdżu, słońca skwar budzą niechęć « każdym z nss, Jak tu iść, jak tu iść gdy na czole pot Ci lśni. Kiedy masz mokry frak wędrowanie jest nie v smak, So i cił zrobić w tak senny czas?
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K  3? R Y
W góry,   w góry miły terapie t»e  swoooda c sęka ns cię
Fisai- il-dyś  lej   Wincenty Xiso't.   «->o)cojiiie  c-zekać   renty,
a rzeź   to  :,a.3łc  pana po] a
Bardzc   :-;;/uti3a r..vr-£si iio}a
Kto  żyw w nieście,   w  pala,   w lesis
rporczywle  w góry  pr.ie   si%.
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W góry,   w  góry  miły   bracie •Jwn  swoboda czssia ca  cit .
O,   jednego tam widzicie Właśnie  v<yla?.2,   siaći  ns   c-sczycie Spo,;rz&ł  duuffjy niesłychanie I   ^owiada  "Ko co,   dra^ier",
.t-oteic dale J ć*  ze szczytu Eyjsć   stosy  akt,   fflonitóyf T\i  vehwa>a  g   t&2  bilans Bo  cc  ni f  aa.,.   jął:  es  wyłaś},
W góry,   *  góry   ,,.
Lec r,  jsh   szczur na wisrii  w Pizi» .-'uż nastsjpr.y  zó. rj*E lizit i«a.gl£   wszystko   i oozło  ga^tE Buchnął  Icrzyic:   "Tlej,   ^hł^^y   ."ai-eB;
l   już  tan,   gdaie   tkwił   ter  pie .:;!'•
''.'alkieiTi  nowy  wlazł  taternik
Ale   ':»cla,   r, i e  ns  długc
juł   tar   2   do^'j   słychać   ''[y   go!"
W góry,   -  gór.»  ,.,
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I tak przez te głupie rymy Ciągle w góry się tłoczymy Zamiast popracować w dole irobić kratesło, zorać palt Się, nie dla nas stąd korzyści Jiażdy będzie w chmurach błądził Bośwm,' panie alpiniści Al'» nas ten Poi arządsił!
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HEJ,   GITAKO MA    .
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c
Kiedy siedzisz poć nasuotsa
li^CTTJ
I głćd Ci zagląda » oczy,
^^sj*
Brać pospała aię porotsm
@X/-<"y
A deszcz serce wodą moczy. Ktsdy sięgasz po git«rf l butel«.ę z rozgrzewaczea skoczną nutą bua:-=z wiarę, ^.erce Ci z radości skacre -
C
&
Hef.  Hej,  gitaro aa, nie bądź na anie zła,
F
C   £?
Zagraj jakąż akoczną melodyjkp. Grajmy póki cz«s. pdki życie trwa,
P
C    G-
Więc nliiopaki,  przechylają^ azyjirg.
Kieoy rzuci Cię fisiewczyna Mówiąc żeś Ty nic nie wart, Albo mi ni b Cię ifortacfi, Przegrasz całą foref w k-art^r. Gdy do doEU snowu ire-acaaa, Ściągasz buty, płagzcz, xr>-azule, Poteos tydzień leczy a?, kaca, Lecz pamięta.; o s^csególe -
'3Ąy dożyjesz starych It&teJr
I « fotel", ns niFgunach,
Ktoś Ci   hydrie itówii -"Tsiadek"
Ciebie zaś rozpiarti durne.
Kiedy siajsieos pr-zy aertetoa
W ciepłych kapciach i w bonżuree,
Serce   tłucze się jaV w klatce,
Ody  syn syne w Btruiiy  tłucze'
JA    HAK    77LKO    JEDHI    ŚWIAT
D      e
Kiedy w piątek słońc* świeci
fP       ® Serce ml do giry wrlata
Że w sobotę wezmę plecak W podróż do mojego świata,
D     e
Ja mam tylko jeden świat,
Ą
£>
Słonce, góry, pola, wiatr.
P?     e
Sio mnie więcej nie obchodzi,
fi        O
Dla mnie w miećcie jest za ciasno, Wśród pojazdów, kurzu, spalin, Ja w zieloną jadę ciszę, W ścieżki pełne słodkich malin.
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Bom turystą się urodził.
Krysie., leżąc pośród kwiatów, Czy w jęczmienia żółtym łanie, Czy przypadkiem za pół wieku Coc z tym światem ale nie stanie.
Chciałbym, żeby ten mój świat Przetrwał jesccce z tysiąc lat, Żeby mogły nasze dzieci Z tego świata tez ale cieszyć.
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10
USMiaC&HigtJg DZIHfC2TZrr
C
G-
Uśmiechnięte daiewcsyny na dworcach
2 uśmiechem przyklejonym przes aennoić Gd«ie4 aię śpieszą, gdzieś biegną, Zapatrzona w codzienną codzienność1,
c  £   c
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Hef. l pociąg właśni* odjeżdża, Zabiera ja gdzieś niedaleko, Odzie jedną godzina śle jadiie,
r f     /•*
i drugą godsinę się czeka.
Ten saa płaaccc i torebka ta aaaa, Ten aaa bilet tBieBięoaay co zawsze, Nawet na peronie tyra aaaya I codziennie jakby trochę atarsie.
Cseau patrzysz dziś na ani* inaczej, Hanczyłen się ciebie jut na pamięć, Jutro cię znowu zobaczę, Kle zapyta* o aic, chód popatrzę...
Ref. Jak pociąg właśnie odjeżdża.
*c_ _&•   c      p       Gt       c      f       cgc
tejf^lŁlp^
p*~*   TTfr-t-A     +
*
•**•*-      '-f- •»»•"* **-»r»--••
11
wyk. W3M - Gdynia

słowa- i muzyka: Mirosław Paszkowskj
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CAŁY DSI3? NA SZLAKU
- D
D*-
Tysiące dróg mam za, sobą już
Spocone czoło pokrywa kurz
T*)
A
Lecz ciągle idę, woła mnie mój szlak.
D         D7
Na polnej drodze pozdrawiam wiatr,
G-
D
Czasem w strumieniu przemyję twarz,
€
G-
O
A przed zaśnięciem pytam o drogę gwiazd .
6-  D
Cały dzień na szlaku
e      h
Wieczorem ognia blask
D Chociaż nieraz w brzuchu pusto,
e    & D
Zawsze sobie radę dam.
Spłukane deszczem niebo lśni, Czerwienią słońce bawi świat, Odrzucam koce, w drogę ruszać czas. Deszczowych pereł dywan skrzy, Królewskim gestem wiatr spędza mgły, już bez wahania wkraczam na mój szlak
Wędrówka kiedyś skończy się,
Osiadłe życie zacznę wieść,
Pieniądze, żona, dzieol pewnie te* ...
Ale na pewno odnajdzie mnie
Hatrętny refren piosenki tej,
Wyruszę znowu, niech ale dzieje, co chce.
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BIESZCZADZKI    RAJE
C
O.
d      G-
Zebrało śle. tutaj wielu
C    O.      d    G-
Takioh jak ty, "~
p
Siadaj z nami, przyjacielu,
C  G- C G-
A zaśpiewany cl:
C   O.    d       G-Rajd, rajd, bieszczadzki rajd
C      CL    di 4    £• Czy to w słonce, czy to w deszcz,
Idziesz s nami, przyjacielu,
„ C G- C G-
Bo sam chcesz.

J. Frankowi cz
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Każdy student przeżyć chce Ten bieszczadzki rajd, Aby wzmocnić swoje siły, Jemy dużo pajd.
Rajd, rajd.
C*
Rajd, rajd.
Może kiedyż tu za rok Wszyscy się spotkamy, Obsiądziemy ogień wkoło I tak zaśpiewamy:
Rajd, rajd
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Czasem chleba nam brakuje, f. Ale fajno jest, Ktoś nas wtedy poratuje, lo braterski gest.
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KRADU
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G  e        cl   D7-   G
Na południu Polski jest miejsce, gdzie
e      a-  pf- &•
Haz do roku równa brać złazi się.
t         O.  D?        G-Kiedy dobry humor na, piosenek wiele zna,
e      ol •  q?
Więc nań czas płynie szybko i wesoło.
Wędrujemy tydzień już - ziemia drży,
Krajem ŁeEJców co urzeka pięknem swym.
Dzikia szczyty każdy z nas zdobywać tutaj chciał
Strome zbocza, wąwozów poznać urok.
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Aura figle płata wciąż - nie jest źle, Chociaż ciągle pada śnieg albo deszcz. Przyjacielem każdy szlak, my znamy przygód smak, Zawsze cel swoich wypraw ociągamy.
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Każdy w błocie utaplany, że aż strach, W butach chlupie, ale w duszy ciągle gra Zasłyszanych dźwięków moc, które wczoraj cicho któż Cały czas podśpiewywał w porze zmierzchu.
Jeszcze raz unicki krzyż żegna nas
I dukielski stary pocztowy trakt.
tf Bieczu pożegnamy się, lecz każdy z nas wie,
Że za rok powrócimy tu na pewno.
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4FF
PTSS IDZIE
F cl      p       C.
C .
Po-Laci  polami  po Knedlach po miea;:;-ch
F
G-
C
Po błocku stisiya w mgłf i wiatr
&•      u    v
F
Nie  za  szyo.io kroki drobiąc
Idsie wi?śae fd^ie^Lm' Q'    /^/
Eoałożyła wiosna spodni c<,  zieJyną I^rzykryła błota bury błam Pachr.is  ziemie ciałem mioćym Póiri wior.rsa  póki  trwa
Rozpuściła wiosna warkocz- kwieciste Zbanmieły łąki. niczym fcrsai E'vdzie odpust pod Wiślicą Póki wiosns póki  trwa
Ponidzie wiosenne'Pooidzie leniwe
Prażysz się jak do słońca kot
Hoieiągrdfte aa  tych polach
Lichych  lasach pstrych łozinach
Skałksch słońcem rozognionych
"idą w łąkach roztańczoną
Na Ponidziu wiosna   trv;s
3  x

y/.   Bellon
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V
ŚCIEŻKA
v
d  G7   C
a.        ^
Ścieżka w£rod sennych ibbćw
'j(
d        G*     C
Jak życia meander kręci
a £"     P
a,
•iedzie nas ca rozstaje
£7     O,
| i)oked idziecie,   etudenci?
P
(^
lożóikłe liście  szeleszczą
c
o.
.Urzew szpaler ciągnie si^ niemy
^     Gs k v.v przez życia wertepy
C
f       /i /
Wedrujeny,   wciąż w^drujesy.   /LŁ/
.
»'eź dl drog«  manierką
; *' której wo<Je si^   ztlerŁ.
.
\ »itcej ci  oofc i-osroże
v
Mi   tyeiŁC   słów f.rzyj&cielfe.      *
, iiectk  z  kocer  nfa wierzchu         w3 Tvi
v*ił/j ^Ł : Kiertz  tcryiał  e!ć   e losem.
'J'c r.ic,   że  ciąży  oiowleiz -
kó. £2loku szczęście  w nic cicst,.
ŁTzewa nikną w ciemnościach koc  już zapada głuche, Tylko gdziet  ^.rzy  ogr.islcu l  f r ok   sii;   w piosence  sasłuchał.

l
s: i
D
l
l i
17
KiWiAHSKA KOLIB4
C.    G-     CC?
Gdy księżyc na niebo wychodzi
Zapfona dokoła ogniąca
I wkr<5tc« popłynie b HawiaraJdie j Koliby ]
fclodia na» wszystkim tak blistt/t?/  J***
Usiadła jut brać rozśpiewana
Dokoła złotego ognista.
Wiatr niesie melodię z Bawiarskiej Koliby
Hsd lasy, nad pola, naa urwiska.       /
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Zaniesie wiatr naszą melodię
CiQ-S
Do domów Wołocuow i Lenko*.
\T^
Piosenkę rajdowi, z Hawiarskiej Koliby
MrA
Piosenkę krakowskich stuaentow.
^B
Jut kalety c biedne na niebie
A proogrk słońca jut błyska
Pogasły ogniska w HaWiarskiej Kolibie
Do snu kładzie aię cała izba.
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RZEKA
C      P* C   F3
Wsłuchany w twą cichą piosenkę        ^. Wyszedłem na brzeg pierwszy raz.      _
F
e?
a?
Wiedziałem już rzeko,   te kocham cię  rzeko.
F      e        d*   G-f
Ze odtąd pójdę  z tobą.
C &      C &C f3    ć  ał
O dóbr* rzeko,  o mądra wodo
' F
Wiedziałaś gdzie stopy
e*        a.7
Znużone prowadzić  3   -g Gdy sił już było brak ...
Wiąże aiast, łuny świateł.
Ich oczy zszarzałe nie raz
Witały mnie pustką, zegnały milczeniem,
trdym stał śle. twoim nurtem,
O dobra rzeko ...
Fo d«iś dzień z tobą rzeko,
Gdzież począł, gdzie kres dał ci  Bóg,
Ach,  życia ml  braknie,  by szlak twój przemierzyć,
ty pezaać  twą melodię.
O dobra rzeko ...
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PiOSEKŁA  BEZ  TTTOŁU
W.   Chylińaki
e
G-
Jopatrz,  niebo się kłania,
<X
tfł
Hiebo różowe,
_
C
G-
H^
wiatrem pi»j£t w kolorae.
e
s-
•
.
Słońce pnyobodBi
Jak gość najlibacjr,
wiatr się umila na wietrzyk.
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.    Jenzcze ale  tyl«  stanie,,;
S*^     ^^W         VS^C
JfcbEcce aię  tyle zmieni,
0)   \Jf/\ vi    a«^
Rosną nam nowe twarze
*^>\   ^*         ~"^*^IT
Do słońca.
Fopatrc,  drcewo si^ ccesze,
Drzewo olbrzymie,
Po niebie gałęcni plaże.
Rzeka alt śmieje
Dobrą nowiną,
Wszystkie tale odpłyną.
Jeszcze alf  tyle stanie  ...
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MOKKO

u.  Soboleweka
Napada f deszcz du szrlBnJn , napada.! w bród,
>,?   'f
fc?
£?
d
V deszczówce moczą nogi zmęczone cienia chudych paow,
Z sufitu kapią krople w dziurawy dzban.
Zagapił aie przez szybę na mokrą panią Bokry pan.
/?        /1?   '<?    ^'5   h-
Ref . W przesączonej trawie chrapie ślimak iły
Sliaaku pokaż rogi, dam Ci ser* na pierogi.
Nie pokaże rogów bo nakapie mi na Xmy róg i pnmgr,
Nią, nie wyjdę t bo jej tratwy.
Kaiuie tyją atrasznie , pęka ją w szwach.
tyła ją na chodniki i będzie powodi, s* «z strach.
W kaloszu «aaz dwie dziury i w płaszcza tai.
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I będziesz siedział u Kila a± wyschną dachy, wyschnie deszcz.
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BH CHODŹ TAM

J.  Relaer
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Ta£ smutno patrzysz przez otwarta okno,
Ju* się latami* w Bieście capala-jaa^
CL
dJfe
Ć
I ale nie mówisz, patrsjraa tylko w dół,
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Mi* chód* tam, gdzie uliczny,  obcy Uum.
P     5-   C
Eaf. Ueiądi tu obok ani* w iotelu,
P     6-       C
Słonecznikowe peetła gryf,
F
f   o,
i. ja piosenkę Ci zanucę
Tg, którą słuchać.chciałaby^. Nią strącaj s biurca fcałaaatrra,
Ni« zrywaj t Kalendarza, dni, Jeśli nie iubiaz taj pioseaki Inną, ładniejszą zagra* Ci.
sionce gdzieś są antenami, Wyiaza koty z piwnic i śmietników, Zadzwonił tranwaj - jui ostatni kura, •ia cnodi tam - puste plac*, zniknął tłum.
A kiedy przyjdzieaz do jmie znów;pojutrze. Popatrzyas smutno przaz okno otwarta, Wałuchaaz aie w Biaata przedwieczorny szua, fowien Ci: Nią cnodi taa\, gdzie obcy tłum.
Raf. Uaiąoi tu odojc anie w foteiu, Słonecznikowa pestki gryź, A ja pioaaaće Ci zanucę, Tf, które J słuchać chciałabyś. ' Moie xałanarz atrącisz z biurka, Lub z kalendarza zerwiesz azień, Sfote jut iubiaz te piosenkę, A noża nawet .uibifez amie.
22
SAD
j
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Jest sad są .wodą,   '
Biały od czereśni
W  sadzie  tym na pewno
Życie itożna prześnić.
Jest" las  za wodą,    .
•    Pełen  snów i ćwlerkań. Smugi światła płyną ło rudawych świerkach.
jest doo ca wodą, Tym z komina rośnie, W donu  tym na pewno Wrzosem pachnie pościel.
Kie  budujcie łodzi, J.ie stawiajcie kładek Miech  się  słońce chowa Za niecnanyn saden.
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KOC CZERWCOWA

ŁI.Gałczyóski
C
di
Kiedy noc się w powietrzu zaczyna,
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F*
C
Wtedy noc jest jak młoda dziewczyn*,
c         d.
Wszyatko ciffBzy ją i wszystko śmieszy, Wszyatko chciałaby w ręce brać".
Diabeł dużo jej daje w podarku Gwiazd fałszywych z gwiezdnego jarmarku Noe ta gwiazdy do uszu przynderza I z gwiazdami chciałaby spać.
C        dL
Ref. Ja jestem noc czerwcowa,
Królowa jaśminowa,
/*"*
s]
Zapatrzcie się w moje ręce,
Wsłuchajcie się w śpiewny chód.
Ale zanim but jgwiezdny ją oplótł, Idzie krokiem tanecznym przez ogród, Do ogrodu przez senną ulice -Dzwonią nocy ciężkie zausznice
I przy każdym tanecznym obrocie Szmaragdami błyszczą kołki w płocie, •reszcie do nas, pod same oknal I takjtanczy, i śpiewa nam:
Bef. Ja jestem...
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W BOMD
Ca    G-  C
Matka suszyła na zimę gruszki        -7
c 6-  r >»'  of  A* d A?
Przyłóż ten zapach do ust, do poduszki
C
i
Ref. Nocą świeciły szyby w kredensie   * Gwiazdy mrugały rzęsa po rzęsie
Dom cały pacdiał po ciemku
K-     P     G-     C      G- C Spokojne sny się lęgły w jej ręku
Wysoko je kładła na górne półki Siedziały jak rzędem na drucie jaskółki
* Wejdź tan po cichu; niebieski ręce
Noże dla ciebie mają coś więcej

25
26
BUTT RAJDCWE
£        F      C        G-Gdy wiosną słoneczko uśmiechem nas wita,
G-    C         D. Skowronki radosne koncerty rozdają,
&      'F    C       G-Hajd stuuencki rusza - kolorowym szlakiem
G-     C
£) £>?
Sogi same niosą, choć buty uwierają. . ,
G    H*       e
Bef. Te buty, te buty, te buty rajdowe,
Nie stare, podarte i nie całkiem nowe.
G    C    H*  e
Na deszcz i śnieg, na słońce i wiatr,
C      D  G-
Nareszcie kres trasy, ognisko, pieśń stara, Zdziwiony księżyc patrzy na zasłuchany krąg. Śpią liście na drzewach, gitara sennie ziewa I śpią mokre buty rzucone gdzieś w kąt.
Lecz kiedyś zapomnisz piosenki tej słowa, Z siwymi włosami przybędzie Ci lat. I łza się zakręci, i serce zabije, Pomarzysz, jak niosły Cię kiedyś przez świat.
V sam raz na rajdowy szlak.
[image: image52.png]



[image: image53.png]



[image: image54.png]N
.




[image: image55.png]



MODLITWA WĘDROWNEGO GRAJKA  J. Kasprowicz
d
C
d.
Przy małej wiejskiej kapliczce, stojącej wedle drogi.
di
C
d.
ukląkł rzępoląc na skrzypkach wędrowny grajek ubogi.
Od czasu do czasu grający bezzębne otwierał wargi,
To przekomarzał się z Bogiem, to znowu się korzył bez skargi
8
Ref. Hej ranie Boże coc wielkim Gazdą nad gazdami.
Fo coś mi dał taką skrzypke,
„ d..    C,  dL. Cc jeno tumani i mami..
Spraw to , ażebym na zawsze umiał dziękować Ci fanie, Że sobie rzępolę jak mogę, Ze daje Ci na co mnie stanie, ń jeszcze bardziej chroń mnie i od najmniejszej zawiści, Ze oą na świecie grajkowie pełni szumniejszych myśli.
i niechaj pomne w mym życiu, czy bliskim, czy tez dalekim, Żem człowiek jest przede wszystkim i niczym więcej jak czieeiem. Spraw w końcu, by przy tej kapliczce, obok tej wiejskiej drogi Klękat i grywaf na skrzypkach wędrowny grajek ubogi.

2?



28
POZOHIHI    NIEBIESKIE

«. Dutkiewicz
D
f)
D
Ody nie zostanie po mnie nic
D
flt
DO*
Oprócz pożółkłych fotografii,
6-
A
D    e A
Błękitny mnie przywita   świt;
D
fi
JQ
W miejscu, co nie ma go na mapie.
A kiedy sypną na mnie piach, (My mnie okryją cztery deski, To pójdę tam, gdzie więdnie szlaki Ba połoniny, na niebieskie.
Podwiezie mnie błękitny wóz Ciągnięty przez błękitne konie. Przeć świat błękitny będzie wiózł. Aż zaniebleszczy w dali błonie.
Od zmartwieli wolny l od trosk Pójdę wygrzewać się na trawie. A czasem; gdy mi przyjdzie chęć, Z góry na ziemię się pogapię.
Popatrzę, jak wśród smukłych malw Wiatr w przedwieczornej ciszy kona. Trochę ml tylko będzie tal, Że trawa u was tak zielona.
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UÓRAISKA OPOWIEŚĆ
O
07-
Kiedy góral imiera, to góry z żalu sine,
G-
D
Pochylają nad nią głowy, jak nad swoim synan,
6
G-
D
Las v oddali szumi mu odwieczną pieśń bukową,
£
G-
D
A on długo sposobi się przed najdłuższą drogą.
Kiedy góral umiera, to nikt nad nim nie płacze, Siedzi, czeka aż kostucha w okno zajtołacze. Oczy jeszcze raz podniesie wysoko do nieba, By pożegnać góry swoje, by im coś zaśpiewać.
D
Góry soje, wierchy moje      •
e
Otwórzcie swe raniona.
Biech na miękkim- z mchu posłaniu
D Cichuteńko skona.
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D
Ojcze bój,  halny wietrze
-jfa>^
c
Ga vJźl£.
Powiej ku północy,
Tf? JjjjjŹ
Ciepłą drżącą swoją ręką
\VT,1
O
^^Ct* * ui
Zamknij zgasłe oczy,        ,         >tXZ
Jy mógł w siZmlf wrosnąć,
*\?
strzelić potem
P Bo słońca zmreczyną,
I na'zawsze azunieó już
G-       £> . Rad swoją dziedziną.
.Kiedy góral umiera, to dzwony mń nie grają, 'Cicho wspina się pod bramy góralskiego raju. Tylko strumień na kamieniach żałobną nutę składa, Tylko nocka chararnooia górom opowiada.
Kiedy góral już umrze, te nikt nie układa baśni. Tylko w niebie roziskrzonym mała gwlacdka zgaśnie. Ziemia twardą, szorstką ręką tuli go do siebie, By na sawaze mógł już zostać pod góralskim niebem.
30
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POŻESNjUtlE : GÓR
ol   di      a.
Słońca dysk saginął już w konarach,
d.      g-
ca*
Na polanę apłynął szary arak,
-
zwoniła gdzisś gitara,
d         &I*J  C
era krok.
Seętnie
W nocnej ciszy czyjś zamiera
Przy ognisku wędrowców gromada, V blasfc isicisr zamarł cieni krąg Wysłuchując struny opowiadać Zasłyszanych gdiieś daleko stąd.
Pięciolinią wyznaczonym szlakiem Błądzi zapomniany,  niemy cień, A w swych troskach smętnie zadumany Żegna świątek odchodzący dzień.
Znika w dali kalejdoskop twarzy Zgasłych ognisk dym jt-.t sięga chmur. Pomysł - ile niespełnionych starzeć Łączy w sobie pożegnania gór.
Już nie znikną góry z twoich wspoamień, Oczy ikon,  nieprzebyty szlak, Szumu jodeł nie da się  zapomnieć, Będziesz wracał do nich w swoich snach.
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DESZCZOWE    LATO
d
<X
Kiedy- Jest deszczowe lato      •j
£]*•
CL n
Mokną świerszcze w mokrym elanie,
di      a
Woda szkodzi strunom skrzypiec,
z*         a.  fif-
Więc nie w głowie im cykanie.*
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d.      a,
Raf, Lato, deszczowe lato,
Ęf-   ,     a.
Na przekór ludziom, na przekór kwiatom, di        o.
Lato, deszczowe lato,
E+
ol
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Że naw»t świerszcze nie mogą grać.
tfoda schodzi z gór ścieżkami,
z-iipa Wiatr gałęziom strąca krople,       . '
Kłapią błoto pod butami,
i^^
Wszystko jest zupełnie mokre.      trf?
rui
nMuy
Dymią szczyty jak wulkany Mgiełka w polu, mgiełka w sadzie, g W żółtej glinie ślad wibramdw    ^ Odciśnięty tak wyraźnie.       *'
IHt
Polne kwiaty mają dreszcze,     p6 Nic nie będzie z ich zapachu, Pod słomianyB dachem szopy Deszcz nas dzisiaj trzymał w szachu.
Kiedy mgła opadnie nisko Drzewo ale za drzewem chowa, Leśne licho z mokrą brodą
Lubi wtedy spacerować.
t
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PSU     KACZAŁOWA
C
P
Kochanie, proszę, nie lii mnie po twarzy
P
C
Coś najprostszego zroeum, że mnie przecie,
C
P
Skoro ty nie wieaz, co to życie znaczy
p-
£
I jaką wartość życie ma na świecie.
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F   c
Ś&m
Ref. Daj łapę Jim,
N£^
c       c      *&£
Na szczęście łapę podaj
£~
et
Ja takiej łapy nie widziałem w życiu,
P
C
Na bezszelestną,  cichą noc, w pogodę
far
C*
Chodź, poszczekamy razem przy księżycu.
Daj łapę Jim,
G-     C
Na szczęście łapę podaj.
Twój pan jest miły, no i znakomity, Przyjmuje dużo gości - Pańska Łaska I każdy t nich po sierści aksamitnej Z uśmiechem chciałby cię pogłaskać.
Mój miły Jimie, pośród twoich gości Tak wielu różnych i przeróżnych było, Czy najsmutniejaza z nich, czy ta milcząca Przypadkiem tu nie przychodziła.
Lecz ota przyjdzie, ja ci za to ręczę, A ty jej w oczy patrz, nim chwila minie I czule, proszę, poliż ją po ręce " Za wszystko to, con był i nie był winien. ~
33
[image: image65.png]277
"ZW“J"VWW'M g e cuinna, milme-
aolua, 2eslaujyn 1 wchisisjgen. J byl fo juk:

Aclre . ostalim  pen. Mol 4y " 4 ticko pokicks -
meﬁwzrz,,wum J p ‘
dnu-&ox?mb ) Mu’&« Avmm VM(AJ&
Trsymagc g akoors podmeslo do piila NG p. it
WAl U inlowe entls dow. Udeocin e pioika oo
Lons uoﬁv&m.’/m 2 bfie 7‘7/ Orts roxped? 5 pod
/'A’"f‘“ cosene f . Udenenia postonelem lithobo!!
e wwmﬁﬂ’z m Chscte :

Povale wwioslins  ebtore dlo. dosenia, Uoe (s 1)
dunnsé esalo avg posivacknis Witorene abo,

Rysl

0, .
2’5’2%’%”#’ orpadls ug. Jels Lropmalin u Rek,

NK} W dhae Sl ampbt hooelih ek,

s A





[image: image66.png]



tAWBRN*  "PO,D PLJA»4  ZGRAJA."
s-   Bukałe
C
F
O.
T
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Kiedy niebo do morza przytula się z płaczem
C      G-
d
G-
Liche sosny garbate do reszty wykrzywia,
Brzegiem morza wędrują bezdomni tułacze
I nikt nie wie skąd Uda, Jaki wijftr ich przywiał.
r        G-     C    ol
Do tawemy "Pod pijaną, zgrają*,
^.
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f-
/£.
£    a      .jBioLiir
Bo  tańczących,  rozhukanych ścian,      XJK?«!3)
p
<ćf
(Mjr
I do dziewczyn, które serca       ~1 Za zipany grosz o&.Ją^    ^     _ -Hie pytając, czy kto klep, czy drań. 1° l
Kiedy wiatry noc chmurną przegonią ca wodę,
Ody pół słońca, pół nieba, pół morza rozpali,  •
Opuszczają wędrowcy uśpioną gospodę
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Z pierwszą bryzą znikają w pomarszczonej dali.   t
A w tawernie "Pod pijaną zgrają" Spływa smutek z okopconych ścian, A dziewczyny z półgrosików Amulety układają Na kochanie, na tęsknotę l na żal.
Kiedy chandra jesienna jak mgła cię otoczy, Kiedy wszystko postawisz na kartę przegraną. Zamiast siedzieć bezczynnie i płakać lub peiociyd Ve£ węzełek aa plecy, ruszaj w świat, w nieznane.
Do tawemy ...
•
35
CffiBi JUŻ OiAS
A.   Drąg
C        :::'
-
Zawinięte w kłębek drogi j
C^~
G-
Liczą na awój czas.
C*
F
2Eaoa.eiu.ony w wielkie słońce
G-
C
Dzień powoli gasł.Q-
C
G-    a.
G-
Ref. Chyba jut czas wracać do donu, r - C      Q-     O.  G-\ ł słońcu się chyli wierzbiny liii*.
w ui
iść.
C    G~  o,    G-Chyba jui czas wracać do donu,
-/c/
C   G-  a.  ~
O zielonej^ motrej ziemi Głośniej śpiewa wiatr. Ęy najkrótszą drogę wybrać Wróży z liści jcart.
Światło dnia już pobłądziło W drzewach i na ścieżce. Nie okryty zmrokiem został tylko wyraz « Jeszcze...*
W ciszy powrotu iść i
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C G-
C*   &   C*   F
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czas pownorow

T.J. Chuielewski
d     &• c cl
Buty całkiem przemoczone
Cl
G*      C  O,
Na nic sif nie zdadzą komu.
d       G-    C <x
Plecak stary, piaazcz dziurawy -
d      G-/G*!   C    ,,-[ Czas powrotów, czas powrotów.  /*"•»/
F         C
Ref. Takie tu lasy i takie drzewa
G-
C
Bezdroża, że nie śniło się niltomu.
Coś we mnie tańczy, coś we mnie śpiewa
G-
C
Reaztki chleba na kolacje, Smalec z puszki przesolony, Mama w domu czeka z plackiem -Czaa powrotów, czaa powrotów.
l jeszcze nie chce mi się wracać do domu.
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3?
P.  Kasperczyk
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HET    PRZYJACIELE
c      &
Tam dokąd chciałem już nie dojdę
Szkoda zdzierać nóg...
C        Q-
F      C
Ju4 wędrówki nassej wspólnej nadchodzi kres.
C
6-         P       C
Wy pójdziecie inną drogą - zostawicie mnie,
C         G         P       C Odejdziecie - sam zostanę aa rozstaju dróg.
C     G-   f     C
Kej przyjaciele - zostańcie ze mną
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Przecież wszystko to co miałem oddałem wam.
C       G-    F        C Hej przyjaciele - choć chwilę jedną
C        G-
f       C
Znowu życie ml nie wyszło, znowu będę sam.
Znowu spóźniłem się na pociąg - i odjechał już
Tylko jego mglisty koniec zamajaczył mi.
Stoję smutny na peronie z tą walizką jedną
Tak, jak człowiek, który zgubił od domu swego klucz.
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Hej przyjaciele...
?an dokąd chciałem już nie dojdę,
Szkoda zdzierać nóg...
Jfut wędrówki naszej wspólnej nadchodzi kres.
Wy pójdziecie inną drogą - zostawicie mnie
Zamazanych drogowskazów nie odczytam już.
Hej przyjaciele.
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JBSIŚJ W GÓRACH
A.K. Torbus
a
d
Lato zamknięte kluczem ptaków
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G-
flf
Zostawia tylko swe wspomnienia,
ci
o~
Jesień odważnie stawia kroki.
B
ET-
Zaczyna mgłami dyszeć ziemia.
a
d.
Ref. A w górach nie aa Już nikogo,
G-
C    AT-
Niebo nas straszy niepogodą,
d.
(X
Łato do ciepłych stron umyka
e
Na niebie smutnym od jesiennej słoty Koczuje tabor żalu i tęsknoty, A drzewa pogubiły liście Ba wczesne mrozu przyjście.
W skłębionych chmurach i strumykach
Wiatr tylko plącze .się dokoła,
Ba wrzosach pajęczyny wiesza
I zasypiają leśne sioła,
Jak w smutnych strofach tego wiersza.
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39
ta.
PAZBZIHWir
4. Burs*
d*      6-     C   A7-
Październik z trudem wiąże koniec z końcem,
</*     G-     C  A*
Purpurowa kurteczka nie okryje biedy, | Usiadł sobie w przydrożnej gospodzie, Ji 2ółte piwo popija na kredyt. \fyjF
J*  £• d*     &•
Ref. Idzie zima w kożuchu na wozie.
/V       C  P     <P   G-
ŁiW    Nasze palta ostrą igłą wiatr podszywa'.
8l'\
effi   G- '  <fl-      &-
'KM
Bedziemr patrzeć wi«czorani w ogień,
•t/
/^    c   C      &* f*-'.
V
Jak nastroszył czerwoną grzywę r  ^fs^^ff'
A gdy ostatnią przepije kapotę,
Wyrwie się z wiatrem i liść przez okno rzuci,
Ach opowiadaj, opowiadaj ad o tym
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Jak oszwabiony szjnkarz się zasmucił.
MIJANIE  .
CL    G"    CL Dzień kolejny minął,
c  g-   c e
Dzień co mc nie przyniósł.
C     &     O. B Jeszcze eię nie skończył,
C     G-  CL A już noi<y wyrosi.
C  £     o. e
Hef. lyle dni minęło, tyle marzeń,
C   G-
ol   e
lylu ludzi przeszło tyle zdarzeń,
lyle aarzeń sennych się nie spełniło,
C         G  cl,
lyle dobrych gwiaza ubyło.
Tyle słów powiedział, Słów, co nic uie znaczą. Może kogoś uraził, Czyjeś oczy płaczą.
Znowu czasu mijanie, ; Znowu minął dzień. Komu przyniósł radość, Komu smutek zeń...
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LATO    Z    PIAKAMI    OBCHODZI
O,
d
CL.
"^to z ptaJcami odchodzi,       -,
cf      a     £" ex.
Wiatr skręca liacis w warkoczach,
Ot,      CL         Of
d       G
PrsyobleJca syśli w kolory,   ,
C
O, W
V liści złoto, buków purpurę.,,
d
G
Palę w ogniu letnie wspomnienia,
C       Q- A7 wymachując kosturem.
Idę
Dywanem pokrywa szlaki, Sztarłaty wiesza na zboceaćh.
d      &
Idę w góry cieszyć się życiem,
C
Q-
Oddać dłoniom halnego włosy,
ci
G
V szelest liści wsłuchać się pragnę,
C      ^  "ó- a? V odlatujacyeii ptaków głocy. '
Już niedługo ogień rozpalę Na rozległej górskiej polania. Już niedługo esaias zielony Wśród dostojnych buków powstanie
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Słony pot csuję w ustach, D?!ień spracowany ucieka. Anioł zapala gwiazdy, Oświetla drogę ojjowieita.
-Idę w góry...
JAWORZYNA

J. Keiser
Letru deszcz po dachówkach szumi Spać się kładzie każdy, kto umie zasnąć, > Zasnąć, gdy pada ietni deszcz. Rzeki się pod mostami cisną, Tysiące kropel drążą swe pismo na szybach/ Na szybach kładzie cienie;zmierzch.
G
F"'':-
C
Ref. Jaworzyna górom się kłania,
C         P        C Spod obłoków szczyt swój odsłania
G-      •'.'•'•   -- •-'. Pogoda będzie -
Jutro będzie łaany świt.
Rozcnmurzyfa się Jaworzyna,
Już nie płacze - śmiać się zaczyna
.Pogoda będzie -
Jutro nie będzie smutny nikt.
Hoc się ściele na iasacn moKryuh,
Gasną światła w oknach aomuw samotnycn,
B nocy samotność gorsza jest.
Ludzie się kryją w swoich myślach,
Zamknięte drzwi, zamknięte oczy - sen blisko^
Blisko za oknem szczeka pies.
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l
KASZA WĘDROTKA

t!. Waszkiewicz
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lr
Ideałów Twych małą kolekcjj
O? Codzienności patyna ijuż kryje,
>0? I ambicja z wolna usypia
G-
Mrucząc: Ale tyję.
I choć głowę odwracasz od burzy,
W miękkich kapciach młodość swą chowasz,
Wiatr wesołą melodif Ci niesie,
A z melodią słowa:
Ref. Dopóki tylko nogi będą nosi6 mnie,  ,
a* $       (s*
Dopóki z mej gitary będzie płynął śpiew,
f      a?   fr° <c*   e3
Dopóki tylko góry i jeziora będą witać nas,
a?  pT-       G3+
To zawsze na wędrówkę, zawsze będzie czaa.
Spakuj więc odkurzone marzenia, Starych wspomnień porcję niemałą, Potem nogą pchaj w plecak to wszystko, 'Choćby wejść nie chciało.
I poszukaj nas na starych szlakach, Hy będziemy jak zawsze ci sami, Stare miejsca odszukaj przy ogniu I zaśpiewaj z nami:

C D D D
i:
D
I. l l
3EK ZNALEIOUr W LESIE

.J. Cygan
Rąbkiem cienności miasto zmoczona otula twarz
»•/'?
£>**
Życie w kolejkach, czas nam przecieka przez palce dnia, W snu labiryncie tworzysz o świcie nowy świat.
./¥?
£>?+
Domy w nim proste, ulice z sosen, okna z gwiazd.
A*
<£r?  o>7       /«•?
Ref. Tutaj drogą w swoją stronę można wreszcie iść".
V  <s*    fl7    £>*•
Vu    Wtedy chce się ryć', chce się żyć",
_
ff?  J)' ,  x •    ĆP* • •    C''j;l
u ^
y\ Tu'wolnością wiatr pijany na twych włosach gra,
\" ę?       flf •    G
Liście nie szczędzą mu wielkich brew.
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Sopran budzika- rankiem odpycha Iwój nowy świat 2ycie nao młodośf pośpiechem słodzi, wyścig trwa. Czasem w niedzielę pociąg Cię wiezie w ocean drzew, spostrzegasz, że sen za tobą przybiegł tu też.
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TO JEST WŁASKIE 10  (<*>
Kiedy wyjdziesz na ulicę     ' I  dziewczyna cię  zachwyca Kówisz - «,   to jest właśnie  te Czego szukasz.od aiealęcy Czego pragniesz i nic więcej
- o,   to jest właśni*  to. Ciepłych słówek jej nie  skąpisz,
rumieniec  jej wystąpi. Kówisz - e,   t* jest właśni*  to. Chociaż miała chiopców dwustu, Ty przypadłeś  jej  do gustu. Kówisz - »,   to jest właśni*  to.
La,  la,  la ...
:otea długo będeieaz kochać idy ją rzucisz będziesz szlochać. 'owieaz - e, to jeat właśnie te, rzecież miłość nie trwa wiecznie-lięc się rozstać jest bezpiecznie :ówisz - o, to jeat właśnie to, :inie kilka dni rozmyślań, inajdzieaz sobie nową przystań owlesz - o, to jest właśnie to, 'aka się nie zdarza co dzień, 'aka się na wszystko zgodzi owlesz - o, te jest właśnie te.
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WIATR    I  CHMURA
l D
Wiatr przystojny w garniturze
a,
3hce podebać  się  złej chmurze.
.hniura w złości  deszczem go odpąóLza, wiatr się ukrył w jakimś oknie, ifest szczęśliwy,   ze nie a»knie,
A miał  przecież chmurze .być  aa nęza.
F
C
Lec* nie  jest źle,
W-
di
Mogło  być  gorzej,
F
C
Czasem w życiu zdarza się
Pechowy dzień.
Wiatr szczęśliwy w wolnym stanie Zawsze   stać  go na  zawianie, [zawsze  stać  go na samotny spacer. niewierna chmura teraz
ocha,  cierpi  i umiera
ów^ąc  - wietrz* mogło być  inaczej
Lecz r.ie  jest źle  ...

w.  Chylićski
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PIOSENKA NA ROZGRZANIE        T. Liszewski
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C     E7"       f       C Zimno tak, że at strach, jakże rozgrzać
• F    C        O.     (?.
Korowody chłodnych myśli oziębiają mnie
C     £?     P.     C
Kie pomaga łyk herbaty ani ciepły szal, Urojone z sopli kraty jak roztopić mam7
c    e    f     G-
Bef. Piosenka na rozgrzanie, na rozgrzanie serc.
Rozgrzewa mnie takie granie, jak w domu 'ciepły piec, W przytulnym cieple nutek, w przytulnym cieple p.r.;,
r  G-      p     g-
Jak dziewczynka z zapałkami chcę ciepła, miłości. Nie rozgrzej? sif słowami, tyai, co ze złości. Nie rozbawią mnie pajace, co na sznurku skaczą. Mimo, że jest nam tak zimno, dobrze dziś pajacom.
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Z zimnego jak lód serca wypłynie czasem łza.
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50
900    MIL
a
c
Tyle Już minęło dni,
d
a,
Czas wysuszył z oczu łzy,
F        C         CL Żaden list nie czeka na mnie jut.
O.
C
Gdyby pociąg szybciej biegł
d
O.
Byłbym w domu jeszcze -Izie,
C    £
O-
Jeszcze 900 mil tam, gdzie mój dom.
Oddam wszystko to, co mam, Oddam wara pierścionek swój I walizkę swoją oddam wam.
Gdyby pociąg...
Pociąg, który wiezie mnie
Xa wagonów chyba sto,
Stukot kół już słychać na sto mil.
Moja miła czeka mnie,
Żebym wrócił do niej znówj
Jeszcze 900 mil tam, gdzie mój do».
Gdy dziewczyna powie - nie,
Nie wyruszę nigdzie już,
Wrócę do rodzinnych moich stron.
Gdyby pociąg...
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Już B wagonu widać Ją Już z peronu widać ją Stoi trzyma w dłoniach bukiet róż.
lecz nie dla unie kwiaty te Inny chłopak dostał je
Jeszcze 9CO mil tan gdzie mój don.
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J. łuczak
Q.f   .
Dr
OT
XL7
I  gotów Jesteś  szczerze  spojrzeć  słonku w twarz,
<S-
e?
a7-
£>?
I nie wiesz.nawet ile czeka w nocy szczęścia nąas
a*        £?
G- e7
Siądź i plecak zdejmij z piec,
Q?    D?    G- e?
Weź pół chleba i go zjedz,
.
Swą dziewczyny wrzuć do wody, do wody,
a?
/o/*
E^dzie nowy śledź    /  Bidzie  radość icieć.
W polnej drodze krzyż,  a nad głową niż.
Tutaj żaden baran nie m^czy człeka,
Gdy  doszłee   już nad  głową  księżyc  szczerzy  twarz,
A w donu na clij  obiad czeka,   bowiem Karne rasz.
52
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RAJDOWY SOKG
&
ef    o?
£f
Znowu rajdów czas ewiat przyzywa jias,
G-
e?
G-        e*
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Tutaj  żaden  baran nie Beczy człeka.
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Siądź i plecak zdejmij z piec
53
LUD2IE DbiJĄ. O SIEBIE       A. Waligdrski
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o       /)?•
1. Ludzie dbają o siebie, ludzie dbają o siebie.
G-        D Ludzie dbają o siebie stale.
Oważają na siebie i chucnają na siebis, Koszą ciepłe skarpety i szale.
2(iżyweją mikstury, wybierają się w giry,
3y oddychać pełnymi płucemi,
I S
r t Zabijają kurczaki, przyrządzają przysmaki      s
J
I wzmacniają swój wątły organizm,
j
D         o,     }
Ref. Ludzit dbają o siebie,, ludzie dbają o siebie,?
G •    V
Ludzie dbają o siebie stale.
l
Uważają na siebie i chuchają na siebie,    J Koszą ciepłe skarpety i szale.
2. A tu lata mijają a ci ludzie wciąż dbają,       * 5;
3<5ry, kury, mikstury et cetera,
g
Lecz, rzecz dziwna, tym niemniej, chód to nie
brzmi przyjemnie,
Co raz gdzież jakiś człowiek umiera.
Inni wzrokiem go mierzą, patrzą, ale nie wierzą, Cznoem któryż z nich westchnie: "O reny" Szepcą do siebie w sieniach: Jósek, popatrz na Heaia, Choć nieboszczyk, a jaki zadbany!"    ref.
~). A tu lata mijają...
A potem, po pogrzebie, zndw jest słonce na niebie, ?en sim cykl widać znów, w świetle słońca. Ludzśe <3bają o siebie, ludnie dbają o siebie, Ludzie dbają o siebie do końca.     ref.
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CIĄGLE Zł. OIHffiO
Ciągle za cienko
G-
W *yciu idzie nam, ciągle za cienko,
So mamy za małe i więcej by chciała aię.
Wierzcie uiosenkom,
G-Pijcie piwo i wierzcie piosenkom,
Że gdzieś, ludzie mówią, że jest chyba nie tak źl».
C        G-
Chyba, może, na pewne -
a         F         C
Odpowiem, a jutro Domyśle, że to nie tak.
C         G-Chyba, może, na pewn* ...
a         F         C
Rozstrzygnąć to trudne bo nikt chyba nie wie, jak.
Forsę na pociąg.
Zabierany se forsę na pociąg
I gnamy na zachód okrągłe miliony zbić.
Jtrasznie wysoko
Zamierzamy dojść, za wysake,
A któż wie na pewno, czy łatwiej będziemy żyrf?
Chyba,może, na pewno ...
f        C •
Każde jutro jest lepsze,
Niż gdziekolwiek dzisiejszy dzień,
f '       C Każda chwila opóźnia tyle,
G-
G*
Gdy nie chce się lepiej.
Durne poglądy,
Uważacie, że durne poglądy,
Lecz myślę, że czasy niepewne nastały nam.
Czyś ty niemądry -
Zacytacie mnie - czyś ty niemądry?
A ja się zająknę i taką odpowiedź dan:
Chyba, może, na pewna ...
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akademicki   klub   turystyczny   „maluch"
10-12.10
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POŻEGNANIE LATA  l RAJD PIERWSZEGO SEMESTRU
DUNAJEC

K.  Przerwa-Tetaajer
9       &
Nie mój Dunajec szumi mi, Kie moja bystra woda,
a*    d*    G- e.
Tylko przychodzą stare sny,
£*  H?   e
-Swoboda, ech, swoboda...
ć e
et    &
Nie przyjJominaj mi sif śnie Młodoźci mojej zdrowej,  -, Bo na. żal w piersi duszę rwie Nad "siłę ludzkiej mowy.
Kitt tak nie kochał smolnych watr, Trzasku i dymu stosów I nikt znad głuchych szczytów Tatr Patrzących w dół niebiosów.
I w świecie nikt nie kochał tak Samotnej, skalnej drogi, Urwisk gdzie w dole buja ptak I groza pieści nogi.
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• BIELICZNEJ      .     K. Kleszcz
D       j     q
Nad Bieliczną trawa aż po pas,
Nad Bieliczną Lackowa stoi w chmurach,
P
G-     £>    G-
Nad Bieliczną rosną lasy pełne malin i borówek,
O
A        O
Nad Bieliczną płacze dobry Bóg.
A w Bielicznej tylko cerkiew ukryta
V kępie drzew jak w zielonym kożuchu.
W środku krzyczą świętokradcze napisy na ścianach,
Poprzez sufit nieba sięga wzrok.
Tuz przy drodze czerwona poziomka Śpi głęboko spokojna o życie. Bo niczyja nie zerwie jej ręka
Iu w Bielicznej już nie mieszka przecież nikt.
Nad Bieliczna trawa aż po pas,
Nad Bieliczna Łąckowa stoi w chmurach,
Nad Bieliczna rosną lasy pełne malin i borówek,
Nad Bieliczna płacze dobry Bóg.

57
BOH W ODRACH

E. Gaworeka
a        C •
V jesienne głogów czerwień,
d,       £~
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W złotawą młodość brzozy.
a,        c
Wiatr z głowy czapkę zerwie,
d    F
d
G-
I zbudujemy aom
—
C
fr
Bez sti"ych<5w i bez piwnic.
d      G-
Zapłonie lampa klon
C         fl* V zapachu lasów grzybnych.
Nie trzeba stawiać pieców,
d      <3~
Kie musisz okien szklić".
Ref, 1
Więc zbudujemy dom, Bo taki dom musi być.
budu
Pod stopą g<5r pofoży,
I niebu się pokłonisz, I wyżej wciąż bez słowa Na wyciągniętej dłoni Będziemy idom cudować*
Re£. 1: I zbudujemy dom...
Ref. 2: I zbudujemy dom
Na wszystkie świata stroi Zapłonie lampą klon Wędrowcom dniem znużonym. Nie trzeba...
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59
.PANNA BESKI3ZKA
Panno Beskidzka, zielonooka,
Wiesz na co czekam, wiesz za czym tęsknię.
6
D
Przyjdź kiedy do mnie Pani z daleka,
Weź mm e pod swoją opiekę.
6-    CD
Ref. I. Weź mnie w kraje dalekie,
6-     C  D
Weź mnie w góry ogromne.
Gr
O
Może będzie tak lepiej
G-      De.
Gdy o tamtych zapomnę, może nie.
A kiedy przyjdzie chwile pożegnań, Wtedy Ci powiem aa wolę ostatnia: Weź mnie o Fani na Czarną Połoninę, Obróć me oczy na wschód.
Ref. II. Niech się nade mną pochylą Pop Iwan ze swą Popadią. Niech nade mną zapłaczą, Żem dopiero zobaczył tamten świat.
Panno Beskidzka, zielonooka, Wiesz na co czekam, wiesz za czym tęsknię. Przyjdź kiedy do mnie Pani z daleka, • Weź mnie na wielką wióczege. •

2 x
•2 x
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60
CHAS

PORANKÓW

M. STowat
G-    h
Sennym tykaniem zegara
C        G-
Mijania nadchodzi pora Czasu zamkniętego w słowie
C    £>*    6-
Nie sposób cofnąć wstecz
G-       h
Płomieniem zawisło na ścianie
Ostatnie anojrzenie przed nocą
Powraca szept jak modlitwa
cl
Of
G-   r\
Odległy o długość" dnia   *J
G-  D   G-
Ref., To czas mglistych poraneów
To dni rozmów przy wtórze deszczu
e      C
Chwytając babie lato dłońmi
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O
G-
W słońcu złocą się jabłka Suszą się gruszki na strychu Ścielą się dymy znad rżyska Jesieni nadszedł czas
Pamięć o lecie została lylko na fotografiach Wspomnieli nie sposób wymazać Zwłaszcza gdy pada deszcz
Zatrzymać pragniesz czas
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BIESZCZAD!
e
o?
Gdzieś w dolinach wstaję mgłą wilgotny dzień Szczyty ogniem płoną,  stoki kryje cieii.
e.        as
Mokre rosą trawy wypatrują dnia,
/O7
Gr.        H*
Ciepła, ktdre pierwszy słońca promień da.
&      O?  £>?        G-
Sef. Cicho potok gada, gwarzy pośród skał,
&       C      D?     G
O tym deszczu cJT z chmury trochf wodv dał.
G-       o7  -O?     G-
Swierki zapatrzone w horyzontu kres,
G-       C    pł        G-
Głowy pragną wysoko, jak najwyżej wznieźć.
Tęczą kwiatów barwny połoniny łan Słońcem wypełniony- jagodowy dzban. Pachnie awieżym sianem pokos pysznych traw, Owiec dzwoneczkami cisza niebu gra.
Serenadą świerszczy,kaskadami gwiazd Noc w zadumie kroczy mroku ścieląc płaszcz. Wielkim Wozem księżyc rusza na sw<5j-szlak, Pozłocistym sierpem gasi lampy dnia.

61
62
PIĘLGHZIM-
B.  Nowicld.
C        F        G-    C
Ma pod stopami cierń karni enia,
F     C       d   G-
A ponad głową łachman nieba,
C      F      C P
Pielgrzymią torbę na ramieniu,
r      c*     r* r
A w niej spleśniałą pajdę chleba.
C      F       C Wiodą go kretę»drogi leśne,
P        C Strumień obmywa twarde stopy,
C    F    C
Uśmiecha się do siebie we śnie,     _ .
f        C C*~
Drzemiąc pod dachem wiejskiej szopy.
F    o-     c   p
Ref. Cóż Ci po wędrowaniu młody , posępny człowieku?  , Gdzie Cię do licha niesie, co widzisz na brzegu?
F         G-     C    F
Spójrz na taflę potoku, Twe podarte łachmany,
C       G-       C
A kiedy rankiem w przyodziewek Otulał wątłe swe raniona, Ptaki budziły go swym śpiewem, Wstawał i dalej szedł przez pola. Nie zwykł ludzkiego wstrzymać wzroku I mówił niewyraźne słowa. Nie mógł dotrzymai! jemu kroku Niejeden, ktdry to próbował
Ech człowieku - coz Ci po wędrowaniu?
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NA WOZIE
a       *d  f*
Chorałem dzwonków dzień rozkwita,
ol       (=  G-      $
Jeszcze od rosy rzęsy ciężkie.     JBf
C        d
U
We mgle turkoce pierwsza bryka,
•Ę     E* -       v-/
Słońce wyrusza na włóczęg^.
•Drogą pylistę, drogą krgtą,
Jak kolorowa panny krajka
Lato się toczy ku stodołom      .  j
Bgdzie tańczyć walca -
/>>
CL      Gr
J[
Ref. A ja Tnnm swą gitarf,
^\^,
r
o,
opodjŁie wytarte i buty stare,
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d     F*+
ej £~
WiatiY niosę mnie,     e. •
F   Et   ry*"'* cl.
Hej, hej, hej,...
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Schrypnięte skrzypki stroją świerszcze, Żuraw się wsparł o cembrowinę, 'Alele nanosi wody jeszcze, .Vielu się ludzi jej napije  . _-
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Drogą pylistą...
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CZY DOJDZIESZ ?
R.  Sobkowska
C      g. c       G-
Choć mówi? Tobie o swojskie chlebie, f      C  F       G-
O wsi zgubionej:gdzieś pośród lasów,
O ciszy w małym, wiejskim kościele, «
C       G-    C       f
ly mnie nie słuchasz, Ty mnie nie słhchasz,
C     G-
»y nie egsł czasu.
C    G-
Ref. Wcięż do przodu, wciąż a
C         "f
Do aaejsca, w ktdrj'm pragniesz mie<5
C
Q?
&*  G-
Wyp-odne życie i beztroski czas.
-c       »G-
i_ecz czy drogg znasz,      .,
c       f
Czy dojdziesz nią tam dokąd chcesz,
Ca? .p? ^
Zastanów się. ^
Czy wiesz jak biegną spłoszone konie, Jak w górach wiosną szaleje wiatr, Ja> pachnie siano słońcem spalone ly tego nie znasz, ly tego nie znasz, A to &»ój świat.
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tflErsZE WIEJ
H.  BorkowaJci
ę
G-      D
&
Bzisiaj z wiatrem ranne mgły rozwiało.
X-
f~\      a
Ponad nani stanęły dostojnie
T , , .G-   D    C,   W?
Jte śpiący rycerze wyrwani 2e snu
<2
//?
C   .
Tatry zbrojne v. ostre  ,  sfenlne turnie.
e
A'"'
6
Zobsc-yłen; Tatry ostre jęk .tindżały,
^-
oe
jłyszałeo, .^sk helnv tańcował,
t.        O
Ć         H?    CH
i>&k spaaałv 3 iogkotee iawir^.   k
e     .*/7     e
'.iiduiaiem orłŁ.
£
H*.
Hef. Kietrz* wiej s wodo toc^ ksmj.sr.ie,
o,.        D
6-   D
Aietrze graj w smrekowych strunach lasu.
..odo śpiewaj w srebrzystych strusiieaiach,
//?    .
.
.   <e
,.ietr~e .jtłj,  .-ietr_e graj na   -.urni  basach.
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3t-j,  .-jpiewał i -Ł-ifitresi,  ł;e smrek^si, Z  potctómi  fceraierde  rotoc-3^. ^riessr.ego ;ataj~:c^t  i turnitii, 2 orłf;ai  ulecf.
..    .1
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ar
er
Tam litworowe doliny
cJ-     e7
Csarae stawy wyśniły. Górą jasna pogoda,
a.     f r
A dołea biała woda
O,    Q.    C&J Pośród kosodrzewiny.
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Wołało i śpiewało, Zielonym wiatrem wiało i przeleciał biały obłok, A słońce go przebodło, Kozświeoiło, rozwiało.
Zieleniło się, lwitło, Wrzało głębią błękitną,
Wiosną śnisżystopuezystą, Nieuchwytną, przejrzystą, Nieprawdziwą, niezwykłą.
Przez dolinę w oddali Leśną radość wołali, A zwabiony wołanlea Stanął Hawrań z Muraniem Jak ich dwoje na hali.
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a.
Da.
Śnieg stacza z wierchów, chmury w niewolę gna,
d
G-      C
Płatki krokusów rozchyla halny wiatr.
F
G-
Roztoka huczy jak śmiech młody,
C
F   £*
Mąci strumieniom jasność wody,
O,
£-£.
Cłna jak szalony, na basach smreków
«-gra.
Halny nadchodzi, zawsze tan sam, ten saa Oddech szeroki przynosi s sobą naa.
Spada jak jastrząb na doliny. Wartko przetacza swe godziny, Zostawia lany, jak przebudzony świat.
Gdzie jest Sabała, co Tatrom śpiewał - hej Odzie jest Madeja, co zbójom wodził rej?
Wszystko przebrzmiało, przeazumiało,
Tylko w legendzie pozostało,
Będzie świat młody, lecz jaki - kto to wie.
W górskich dolinach teraz szałasów mniej, W szczeliny gontów halny zniszczeniem dmie.
lak na ruchomej czasu scenie Jurnej przeszłości gasną cienie -Wiatr je rozwiewa i topi w gęstej mgle. Wiatr je rozwiewa i topi w gęstej mgle.

i

bis
bis
bis
bis
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BALLADA O SWICTJ1I BISOŁAJU        A.  ¥ierzbicki
Q.   G   E  a  G- ol
» rozstrzelanej chacie rozpaliłem ogień
g-  G-   E"   F         p-f-Z rozwalonych pieców pieśni wyniosłeś węgle.
Naciągnąłem na drzazgi gontów błękitna płachtę nieba.
C9- ^ * c£a- p F  a-
Bedg malowad od nowa wioskę w dolinie.
C   G-    C    E
Ref. Święty Mikołaju - opowiedz jak tu było,  /  , ,°r.   .«; .     o£0-  d.      £-   O.IG-Jakie pieśm śpaewano? Odzie ai? pasły konie?
A on nie chce gadać ze aną po polsku,'
Z wypalonych źrenic tylko deszcze płyną.
Hej ślepcze! Nauczę swoje dziecko po łemkowsjcu ^
Będziecie razem żebrać wmalowanych wioskach, j
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ORAWA
A- Wiersbicki
a
C
d
t
Z mego okna widać chmury na skalistych .graedach
Q.       C       d     ~ E. Przetrg szy&g ciepłą dio-ua, r&tem z nim sigdf
r        C
d
E.
1 bfdą au   grały u-iatry n& organach turni
a.
C
d
E*-   a- Cd. £~
Kiedy pójcie zWjnikowatf nad dachana. równin.
S iaego o3m« widać potok doliną, daliną
Dużych jntrekćw las szeroŁi, agły w kosodrzewinach
I bę&ą m  grały wiatry w zaklętej feolebi_e
Noe krzesanym się zatadczy po niebach, po niebach.
F C
d
£.
Orawo, vis trem osiowany daeft         t
r
o,
/y?
e^
Ciupagam.5  wsrebrzeCjj' na smrekowych pniach.
F C       d-      &
Orawo, idatrea malowany don
Gdzie z.DdjnicŁić źpiewograińa po koleoach śpią.
o-.CdFo. C<£G~
Z nago okna widać chzsury ne skalistych grzędach Przetrę szybę ciepłą dionia rezea z. niiiii siędf J bgdą jt.i grały wiatry w. organach turni Moje życit-  tylko w górach, nad dechami  równin, słoje życie  tylko k- gorące, nad dachami rdwnin.
P  C
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//A\  \
M\\
c »   f
*    /^N i
Jesień - -.v Sieozczaeach mgła kosmatal      /A \        /
Jesiea - zabrsła resztki lata,
f\
-/Jl
dostawiła  tylko ne sych
\V^^L/Sjd
a
P
\~s        S|
Butach .?zary kurz i  trawj
C
d
6-
Dróg,gdzie nikt me wróci jut.
J^A—II
Jeciei - wiatr v,- połoninach śpiewa.
^ /^Sfł\
Jeaień - pożółkły e żalu drzewa.
f 'Jj^SBi'
Nie oćr-ucf przecież wspomnień
j /•R^^fl'
Gdy nie wróci lato do mnie
>^T   ar O i
I'o, na itdre czeiram znów.
Łdr
pc         c
o- ^n
Ref. "s to Icto. które z wiatrem w polu gna.
F (C
C
a,
j,
Na  to lato,  co niebieslcie oczy ma.
f G-         C
«_
Ma to lato, gdzie na przemian deszcz i skwar
Na te noce, gdzie ogniska gaśnie żar.
Tesier5 - na dworze deszcz i słota. Jesień - a w sercu żal, tęsknota. Już październik, minąi wrzesieif", Już listopad liche niesie, A v plecaku pusto ,jui.
Jesiei', - a po niej przyjdzie; zima. Jesień - nic jej już nie zatrzyma. Ale wiosną wróci i. nai'u ;is te s.-.laki gdzie ścieżkami SiG^iiti b^ pr£yvile( znów.
?!ef. ."auto lato. ..
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SIERPIEK

L. rurkowski
CL-
Szepczą auta zakochane w asfaltach,
W sadach drzewa się wznoszą na palcach.
e.        °~
Mewy, żagle miedzy niebem a wodą
P
H*    & *
Pług i brona pod sierpniową pogodą.
G-
Ref. Gwiezdna Panna patrzy z nieba jak swiyta,
Lrf.
q
.Ksipżyc pachnie niby bochen przecifty.
Niebo szkli się brylantami jai pierścień,
*>
Hl       e
Szczgźcie staje si^ chlebem, chleb szczęściem.
Zaroić wyrasta namiotami na brzegach, Idą snopy rożnym polem w szeregach. Koc gwiazdami sieje w ziemie naokół, Ziemia wzdycha odpoczynkiem po roku.
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JEZIORO

J. Błyszcza*
C       d       G-     C
Tam, gdzie najtęższej sośnie upić alf czasem zdarzy,
O.
d.
G-   d.
Odzie wiatr, jak winem, z morza jodem dmie,
C         d-
G-      C
Gdzie wierzba nad strumieniem zmęczone chłodząc stopy
O,       d.
G-    di
Północ bas trudu dojrzy w ładny dzień. -
Rzeźbiarz zamorski sławny
Przemierzał kiedyś lata,
Co.
dG-
Vilgotnych butów znaczył każdy krok.
Zakatarzonym marszem
d.    C Do domu swego wracał,
d     C     d    C Zgubił cudownych luster sto.
C
G-
V najpiękniejszym spośród luster
a     e
Zanurzyłem dzbany puste,
PC
&
Zanim słońce cicho wzeszło na pogodę.
Dzbany młodość dopijały,
C
CL
« świat odbity, w świat wspaniały
d.      G-        CL
Kiedyś, już późnym latem, na liście jesień spadła I po swojemu plotła wystrój dnia. Jak dzikich kaczek stado, z odlotem się wstrzymała, By v lustrze się przeglądnąć jeszcze raz.
I każdy, kto przechodził,
U lustra mego stawał,
Rumieńcem barw wytaczał obraz swój
I tylko ziiaa biała Odbicia nie znalazła Znalazła zimnych powiek lód
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Wrysowałem swe odbicie młode.
V najpiękniejszym spośród luster
Zanurzyłem dzbany puste,
Zanim słońce cicho wzeszło na pogodę.
Dzbany młodość dopijały,
W świat odbity, w świat wspaniały
Wrysowałem swe odbicie młode.
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LESKICZCWKA

K.I.   Gałczyński
C
.F
G-
o,
t
Tu, gdzie si^. gwiazdy zbiegły w taką kapelę dużą
.o-
C
d..
G*
Domek  z czerwonej  cegły rumieni  się  na wzgórzu
C
F
G-
cl
£-7-
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Za. oknem las i  pole.  las  - rozmowa sosnowa
o.
C
&   C
Bzier  minął,   a  na  stole   stoi  lampa naftowa.
G-
C
3 płynie'koncert wielki przez  dc^by i  przez świerki
F
C^
r"
C^~
Cienie r>Ł każdej  ścianie
C
&   C
nocne  muzykowanie Tańczy noc,   rozśpiewała sią  po pagórkach,  po kotlinach
F.        G-
C
&.G7-
Tańczy noc, roztańczyła się w wieńcu z dzikiego wina Inie wiatr, srebrne pasma chuur, a każda chmura inna
r—•
s*
X"*
/*•
Tatczy ncc,   rcztsriczyła  się  w wieńcu  z  dzikiego vins.
aiatr chodzi nad   jeziorenj,   trąca  daty i  graby Znów wieczór a wieczorem  znów zŁrwieceiry lampy
I  płynie koncert wielki Trzez  dijby  l   przez  świerki lan-py lśnienie,  migotanie Kocne
Haliczy noc   . . .
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Gwiazdy   jfak   śnieg  si^   sypią,   do  leśniczówki  wchodzą > ażdą  okienna   szybą,   każdą  wrześniową  nocą
I płynie koncert wielki Trzez ti^by  i  przez  świerki Księżyc. na każdej  ścianie fcccne  n:uzvkowanie.
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78
NIECH TAM GdRT
a.    G- a G-
Kiech
tam góry chwalą,
C      G-   C G-
Klech
tam watry palą,   3
O,
a       ci      E*
Niech im w smrekach śpiewa wiatr.
^    d        C Ref. A ja będę chodził po dolinach,
&      cl Będę chodził po nizinach
d.    G-   C    E a,
I nie spojrzę nawst w stronę Tatr.
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Mech tam z gór Ci wiosną Krokusy przyniosą Albo jaki" inny kwiat.
Ref. A ja będę...
Siech tam Cię zatrzyma
W jego cnaeie zima.
Niech wam śnieg przysłoni świat.
Raf. A na będę...
A ja bęc; chodził po dolinach,
Będę chodził po nizinach,
Tylko czasem spojrzę w stronę Tatr.
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BABIE LATO
a         P
Idąc przed siebie horyzontu linią Wśrdd łąr i ściętych zbóż
ol         F
Oczarowany rzekł chłopiec dziewczynie
W
' — f—i
Spójrz w niebo, v niebo spójrz.
a    F &
Set. Już babie lato snuje się dokoła
d.     C   F      E
Jakby rtoa" zgubił srebrnych nici zwój
CL.     F  g-     C, Już babie lato oplatając zioła
d   C . F £- d.
Lato zdziwione w zwierciadle jeziora Ujrzafo awoją twarz, l zrozumiało, nadeszła pora, Odejścia nadazedł czas.
Drzewa ubrane w anielskie włosy Szumiały smutny song. Dawno zniknfły pożółkłe kłosy Bujna zieloność
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Szyje jesieni Kolorowy atroj.
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MAJSTER BIEDA         w. Bellon
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C .   'P
Skąd przychodził, kto go znał,
•CC*   F   G-
Kto mu Tekę podał kiedy, Nad rowem siadał, wyjmował chleb, Serem przekładał i dzielił się z psem lyle wszystkiego co z sobą miał -Majster Bieda.
Czapką z głowy ściągfei gdy
Wiatr gałęzie chylił drzewom,
Śmiał sis do słońca i śpiewał do gwiazd
Drogj bez końca co przed nim szła
Znał jak pięć palców, jak szeląg zły -
Majster Bieda.
Nikt nie pytai skąd się wziął
Gdy do ognia się przysiadał.
Wtulał się w krąg ciepła jac w kożuch
Znużony drogą wędrowiec Boży Zasypiał długo gapiąc się 'w mrok -Majater Bieda.
Aż nastąpił taki rok
c b  f g-
smutny rok, tak widać trzeba
C         (Ś.
Nie przyszedł aieda zieloną wiosną
g;
a
Miejsce gdzie siadał zielskiem zarosło
G-
F
<
I choć nie jeden wytęża*, waro*.,
G
F
C': lOZ.
Choć lato pustym gościńcem przeszło  y
&
P
_/^
Rudymi liśćao.,  jesieni schedą    .  f,
3x
G-       P  • /£•/
Wi»trem niesiony odpłynął w przeszłość
G   C Majster Bieda.
81
BIESZCZADZKI     ŚWIAT
e       D      e
Gdy pierwszy rac byliśmy razem tam.
e       D       &
Jesienne słońce w oczy świeciło nam,
O-
£>
G-        C
Kolory zmieniał las, w promieniach twoja bliska twarz,
Włóczęga i bezdroża gdzieś czekały nas. T
Wiatr grał w gałęziach drzew każdego dnia
I szczyty gór poranna skryła mgła,
Potoków wartki szum przerywał ciszę leśnych głusz,
Wąskimi drożynami wodził nas duch puszcz.
Mrok wcześnie spływał na bieszczadzki szlak
I smak przygody miał ogniska blask,
Sdzieś w górze ptaków krzyk zatrzymał czas na kilka chwil,
Uśmiechu szczęścia nie zapomni z nas już nikt.
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JESIENNE W1KO
A. Koczewski
&
D
&   O
Z brzękiem tistróg wjechałem do miasta
e,    O
&•
Pod jesień tyło, czas złotych liści naatał
ii kieszeni worek srebra - czas do. domu
D
s O e
Iftsm za plecami słyazf głos:
e
&
D
G-
rtef.  'Jaiądź razec ze mną,  spróbuj mego wina
a.     Cr
Z czereśni, wiśni, resztek lata
Choć jesiei'. sit zaczyna.
^.,e    .6-. . a     G-
lyle tej jesieni jeszcze jest przed nami
ct         G-
Zdążysz wr<5ci(5 do donu
£)       C    H*   € O e O
Nin noc zawita nad drogami - hej.
e        D   c.   D  e
Słonce stało w zenicie, bił południowy żar
A w gardle kurz przebytych dróg.
Co tat; — spoczny chwilą, przecież nie zaszkodzi
Do przejścia niedaleką drogj: jeszcze mam - a ona kusi:
Zbudziłem sig w czerwieni zachodu
Pod starą karczmą co rynek zacyka.
Zabrała moje srebro, dusze i ostrogi
[image: image166.png]| § cosoelole|oje|olc/¢[ac]0le/0)c/
[epenlFE(ciollalc)ofC =]





Zostało pragnienie i tępy głowy ból - i parnie<5 jej słów:
JE3IER IDZIE

A. Waligórski
e      er    e Cw
Raz staruszek, spacerując w lesie,
Ojrlał listek przywiędły i blady
6,        ftl     &
I pomyślał - znowu idzie jesień,
C     Hf      e.
Jesień idzie, nie ma na to rady.
C   p    &•   e
I podreptał do domu po dróżce,
CD-   G-   e
I powiedział, stanąwszy przed chatą, Swojej żonie, tak samo staruszce -
H?      e
Jesień idzie, nie ma rady na to.
Jesi
Zaś staruszka zmartwiła eie szczerze, Zamachała rakami obiema -Kusisz zacząć* chodzić w pulowerze, Jesień idzie, rady na to nie ma. ,'-vX. Może zrobić się chłodno już jutro, Lub pojutrze,- a może za tydzień, Trzeba będzie wyjąć z kufra futro, Nie ma rady, jesień, jesień idzie.
A był sierpień, pogoda prześliczna,
Wszystko w złocie trwało i aieleni.
Prócz staruszków nikt chyba nie myźlał
O mającej nastąpić jesieni.
Ale cóż, oni żyli najdłużej, Mieli swoje staruszków? zasady I wiedzieli, że prędzej, czy później Jesień przyjdzie, nie ma na to rady.
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STRACHY
CL
£~   cl
Był sobie raz na wróble strach
I było mu tak bardzo źle,
CL
F
Bo jedną nogę tylko miał
ol    E~   O. I wróble go nie bały się.
Bo strachy mają to do siebie,
at
Ql
Że smutno im, gdy same stoją.
a*       P?
Ktoś zauważył, gdy na niebie
F
£"      O,
Burza jest, strachy się boją.
Więc strachem student zajął się, Przyprawił drugą nogę mu, Strach za to tale pokochał go, Że poszedł w życiu pomóc mu.
Przebyli świat wzdłuż l wszerz, Byli na rajdach chyba stu. Przetarli buty, tak jak my, Aż wreszcie przyszli do nas tu.
Dziś możesz spotkać wszędzie ich, Ja dobre zdanie o nich nam, Lecz który student, który strach, Doprawdy dzisiaj nie wiem aan.
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J. Brzestowskl
WIOSII W BESKIDZIE
Czołga się płową linią grzbietu
ii'      C-Zmierzchu cień,
e      D
Nie wiadomo, skąd nadchodzi noc I dokąd odszedł dzień.
&         G-
Ref. Hoże w lasach na Jawornicy
a.    e
Skrył się l czeka
-,
a-       Hr     g
Mucharz przysiadł na wzgórzu i drzemie
Jak nocny stróż.
Tam Panikiew i Łękawioe zasnęły już.
Aż o brzasku ponad przełęczą wzejdzie jutrzenka.
Ref. Znam tu wioski, znam tutaj ludzi Jak dolę własną, !Tu i miłość, i śpiew, i życie V milczeniu groźnym gasną.
W chatach wrosłych w doliny, kotliny Sen ludzi morzy
'.•/cześnie idą spać, by rychło wstać
Zt-r.
Przed blaskiem zorzy.
L /   /
Ref.  Może w lasach ...

l [
D D
r i
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i
SSI SIĘ LASOM LAS
a       c
Mrok na schodach, pusto w domu, Nie pomoże nikt nikomu,
„ P       G-
Slady twoje śnieg zaprószył,
F         r
C
Żal się w śniegu, żal aię w śniegu zawieruszył.
C         G-Rei. Śni się lasom las, śnią się deszcze,
C
f       C
Jawią się raz w raz znikłe maje,
F   _f      C
I mijają znów i Taż jeszcze,
G-     P" C A ja własnych słów nie poznaję.
Trzeba teraz w śnieg uwierzyć
I tym śniegiem się ośnieżyć,
I ocienić aię tym cieniem,
I pomilczeć, i pomilczeć tym milczeniem.
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IJW,   SDZŁE BIŁBI
Ca
4        fi^
Tam, gdzie byłam - zleloat łany
C
CL
ci
£•
Kiosły zapach skoszonej  trawy,
C a,      ct G-
Ponad łąką mgliste tumany, /••      /i    (~  /~"ł-Stdt przynioały łzawy. "".
f
C   C7
Po drogach, bezdrożach, polami i szosą
P
G-
Wędrowac przed siebie, gdzie oczy poniosą.
Tam, gdzie byłem - wiatraki stare Pustą dłonią wstrzymały ziemię I jak dawniej cienie ich szara W trawach cicho drzemią.
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Tam, gdzie byłem - powrócę znowu Polną drogą wśród smukłych wieżyc, A przed słońcem znów mnie ukryje Cień przydrożnej w4.ersby.
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C*.  Miłosz
•A ZIASHKU MAKU
a
D         e
Ma ziarnku maku »t»i nały dom
Q.      D         G-     C Fieski szczekają na księżyc makowy
a
D
e
l nigdy jeszcze tym makowym psem,
a.
D
c     D     e
Ze świat jest większy nie przyszło do głowy.
O-
D
&
6
Zienla to ziarnko naprawdę nie więcej
O.
H?
6
t inne ziarnka planety i gwiazdy
a
d
&     e
I choć ich będzie chyba sto tysięcy
o.
Dc        De
Wszystko w makówce mak rośnie w ogrodzie
Dzieci  biegają i cak  się kołysce
A wieczorami przy księżyca wschodzie
Psy gdzieś  szczekają  to głośniej  to ciszej.
Domek z ogródkiem noże stać na każdym.
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TfSKKICA

A. Wierzbicki
e
V
Na przełęczy przysiadł wrzesień,
G-       D     H?
Śmieje się ukradkiem,
e
D
Skrzydłem kruka włosy czesze
e     h?     e
Rozczochranym wiatrom,
-,
C
G-
C
H*
Buczynie jej wargi sine maluje czerwienią
e   d     c  H?  e
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&        c
Rei. Do gór,  do beskidzkich gór
p         e
Zawracamy kroki,
€.
C
Przez równin zielony mur
b
e
Dolin rzecznych krocie.
r
Do gór, do beskidzkich gór
D
G-   W
Zawracamy oczy,
By dojrzeć w buczyny pniach
d     e
Madonn twarze złote.
l korale jarzębinie w banki cerkwi leje.
Mgły strząsając po dolinach
Jesień wozem jedzie,
Znarowione konie spina,
^g
Worek chleba wiązie,
l naszym wołaniem zmęczona odchodzi,
Tylko echo wyprowadza na rozstajne drogi.
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ZEGAR

J. Błyazczak
O.        O
a.  O
Oddam
zegar na zawsze w dobre ręce,
O,         D        O-  OT-
Stary
zegar,który po ojcu mam,
d     G-      Cl* a f Zegar, co bije w moim sercu,
d      G-       e* Zegar, co zęby przy mnis zjadł.
Potraciłem, oddałem prawie wszystko, Szafę i dwa krzesła wziął nocny stróż Szczęście, że grabarz wziął łopatę. Na pewno jej nie odda już.
F       &    C* a
Ref. Już ranie tutaj nic nie trzyma,
F
G-  C?+ /->?
W każdej chwili mogę iść, £*•
F      G-  e a.
Jeszcze tylko zegar oddam ten,
r      G-  o.
Bo za ciężki, by go nieść.
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Oddam zegar naprawdę w dobre ręce, Stary zegar, co czasem rządzi sam, Nie trzeba wcale go nakręcać, Kto zechce, całkiem darmo dam.
Podpaliłem rupiecie na poddaszu, Poszedł banknot ostatni na ten cel, Nic nie mam, co by mnie trzymało, Nic, tylko zegar oddać chcę.
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! 93
Z JEoIENI

3abczy3.jyn
a'
Być  jesiennym,  by<5 smetnicą szarą,
ct
d?
d.
V lasach złotych pieścić sit ich gwarą,
A    C     fd-        d.
Mówią wszyscy, coraz to 31 ę gapią,
On 2 'jesienią wypił czarci napój.
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Ref. A ja mam lato za pasem,
/)?
d.
S kieszeniach kilka wiosen,
Zimę w czapce gdzieś schowałeś
CL
A   cl.
Jeśli chcecie to przyniosę.
Jesień, jesiet - to już resztki lata, Szukam ay&li, słowa w wiatry splatać, Się odejdę, póki się nie wzłocg, Kuszę jasno miećj na swojej drodze.
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A gdy ziaa, kiedy wiosna, lato, Jchowam pieźrC złoto - kudłaty, ",'iech dojrzewa, czeka ns powroty, Ja ją wtórni^ wzbiją w czarcie loty.
ZOSIAS, KSIEŻTCU
O     A*      &-
Ech, ty wysoka noc? tatrzańska,
e     R*
D
Zostań, nie odchodź jeczcse, nobądś,
H>
"S
lisią czajxj   praejcrsywiwszy z pańska
D
ftf
Kroczy księżyc, bierae cię ze sobą.
O
/)*
Re,1'. Zostań, księżycu, zostań,
Ńs?         h
pozłoć się jes2cze, pozłoć
G-
D
Ti*udae jest każde 2 rozstaś,
F<>^
h      >3?
Licho ten świt prsyniosło.
_
>S i > ^  ff  fif"h tfptfZD
f^ii l&la.lj\. ff-i
Księżyc szedł w lisiaj czacie jak dziedzia, Białe go świerki zaklinały, Ka zimowy sen obu Niedźwiedzic I na Wozy, Wielki i Mały,
Świerki cselca.lą roziskrzone, biała, Aż niebo rudym blaskias pękni?,
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Świt nadchodzi i t-zeau sis. bałem,         —-— 
^
Że o świcie może być mniej pięknie,
f QA/**-^^ -feT
l  <»  «. "^r
95
PTAKOM    NA    DRZEWACH
e
cl-
Ptakom na drzewach pewnie zimno ;jaź
0         e
Wiatr trochę zsiniał i deszcz
Posępny ktoś w drzwiach przekręcił klucz
On padł na łóżko Jak v śnieg.
O
Ref, Chciał jaszcze coś powiedzieć
OT-
Chciał Jeszcze wytłumaczyć    '
G-    Ą*     P
W życiu o prawdę mu azło
Nie okłamujmy siebie
Nie mamy skrzydeł ptaków.
Klatką milczenia jest aasz dom.
Ptakom na drzewach pewnie głodno znów Szronią się skrawki łąk On zamiast drzwi odnalazł w domu mur Krat w swoim oknie splot.
Ptakom na.drzewach pewnie zimno dziś Od rana pada śnieg 2akończył lot swój już ostatni liść Zakończył lotem pieśń.
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PEJZAŹB    HARASTMOWCZOWSrW
G-
£>
Kiedy wstałem w przedświcie, a Synaj
C
C
Prawdę głosił przez trąby wiatru,
G-
£>
Zasmreezyły się chmury igliwiem,
6        C-   £> Bure świerki o góry wsparte.
I na niebie byłem Ja Jeden Plotąc pieśni w warkocze bukowe I schodziłem na ziemię za kwestą Przez skrzydlącą się bramę Lackowej.
&        C  6-
I był Beskid, i były słowa
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&•        C Zanurzone po pępki w cerkwi
Baniach rozłożyście złotych,
C
D
G-
Ściągających się wiatrea do fcrwi..„~^
i-~^V
£
O
l\^}>
Moje myśli biegały końoU
L t\ «//
C
C
£      V,\$
Po niebieskich, mokrych połoninach       WU
I nodliłeo się,  złożywszy dłoni«
j X
Do gór, do Madonny brunatnolloej.
l y
/-^C
A gdy serce iroplami tęsknoty
1.^5^   //
Jęło spadać na góry sine,
\_S-^| f/jj
CzarodziejskiJB kwiatem paproci
sS^Ź-
Rozgwieździła się  Bukowina.
9ŚMI
4HH
I był Beskid,  i były słowa..}.    A l
97
BEZ 3Ł&W
'*'- 3ellon
C    6-
Chodzą ulicami ludzie,
o.       e
Maj przechodzą, lipiec, grudzień,
F      C        G
Zagubieni wśród ulic, bram.
C
G-
Przemarznięte grzeją dłonie,
'a.       e
Dokądś pędzą, za czymś gonią
F    C      G-
I budują wciąż domki z kart...
Ref. A tam w mech odziany kamień,
F  -  \     C Tam zaduma w wiatru graniu,
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F       C       G? Tam powietrze ma inny smak.  DO
Porzuć! kroków rytm na bruku,
F
C
Spróbuj - znajdziesz, jeśli szukać
p-
j*
r*
Płyną ludzie miastem szarzy, Pozbawieni złudzeń, marzeń, Omijając wciąż główny nurt. Kryją się w swych norach krecich I śnić" nawet o karecie Co lśni złotem - nie potrafią już.
Żyją ludzie, asfalt depczą, Nikt nie krzyknie, każdy szepce, Drzwi zamknięte, zaklepany krąg. "tylko czasem kropla z oczu Po policzku w dół się stoczy i to dziwne drżenie rąk...
[image: image196.png]c| ¢lale|Flc|elciiFlcF]
elalelfie
|GF el G| El




Zechcesz - nowy świat, własny świat.
l
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POCSrOlKA 2 BESKIDÓW
G-    •   O
Po Beskidzie błądzi jesień
e    h
"Wypłakuje deszczu łzy.
C         G-
Sa zgarbionych plecach niesie
a    . O
aorek siwej mgły.
G-     D
Pastelowe cienie kładzie
/°
L
Zdobiąc rozczochrany las.
No%ę rwie w brzemiennym sadzie   ~
CL
O
0^*
Grona słodhich gwie.^d, złotych gwiazd.
CC)       G-  C
Ref. Jesienią góry są najszczersza,
»£_, ..-O    .6- .  £?
i-urswi kluczem otwierają drzwi.    ,
TC,    Z7        .G-  C l
Jesienią smutne piaif- wiersze,
Q-     D         C tS-  I
3mutne piosenki śpiewam Ci.    li
j-df
Po Beskidzie błądaą ludzie,
S   m^
Karę konie w chmurach' rżp.
f\.^fflj
3wi v ci partacy zamiast w niebie
J  ^^>
Po  kapliczkach śpią.
L***V'*
)
Kowal w kuźni klepie bisd^,
/
Czarci ttydeptuj*;  tpskt.
<*-—"»•-••
ł" pustej cerkwi  co r.ieflziol? Hzewr«ie śpiewa wiatr,  pobożny wiatr.

'ń'. Jarosz
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W LESIE LISTOPADOWYM

J, Harasynowicz
a.  E-      a
Wokół góry, góry i góry
F*
et
I całe moje życie w górach
C        G-Ileż piękniej drozdy leśne śpiewają
£?        a
Ni* śpiewak płatny na chórach.
£?        ol Wokół lasy, lasy i wiatr
£?"
CL
I cała życie w wiatru świstach
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C
£-
Wszyscy, których kocham, wita was
£7
O.
d  E   ol
Jak łasiczki ścieżka w śniegach,
d.   G-   CO. Droga życia była kreta
Teraz z lasów zeszła na mnie
£*         O, Młodych jodeł zieleń święta.
8ie ludzką ręką malowany jest Wielki smutek duszy mojej Lecz nawet złockiej Ikonie Ja nigdy nic nie powiem.
Modrzewia ikona złocista.
Ważne są tylko kopuły pieśni Które na górze wysokiej zostaną Hikt nie szuka inicjałów cieśli Gdy cieśle dom postawią. Przyjaciele, ktdrzy jemioły czcicie Dobrze, że chodzicie światem Wkrótce jodełkę zieloną spalicie By darzyła was ciepłym latem.
[image: image202.png]



101
3ESETD
A,  Wierzbicki
&
C        D      &•
A w Beskidzie rozzłocony buk,
G-
C       &+   a.   D
A w Beskidzie rozzłocony buk,
f*      n        /**
Bfdę chodził Bukowiną z dłutem w ręku
By w.c!2iev,'czfcych twarzach
Ósmi ech rzeźbić, niech nie płaczą już.
C      P       <£
Niech siy cieaaą po kapliczkach moich dróg.
c
;idzie,
t  C    D       G-skidzie, malowany cerkiewny dach,
X*        r*
t&
A
Heskidzie, zapach miodu w lipowych pniach.
C       D
Tutaj wracam gdy ruda jesień
<r
C
Na przełęcze swój Łobdł niesie,
„•£••      c, e  o. d
ołacham bicia dzwonów w przedwieczorny czas,
Beskidzie, malowany wiatrami dom,
3eskidzie, tutaj słowa inaczej brzmią.
Kiedy krzyczf w jesienną ciszf,
Kiedy wiatrem szeleszczą liście,
Kiedy wolność sit tuli w ciepło moich rak.
A w Beskidzie aamyślony czas A w Beskidzie zamyślony czas, B^dę chodził z nim poddaszem gór By zerwanych marzeń struny Przywiązywać w niespokojne dłonie drzew. Niech mi grają na rozstajach moich dróg.
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Gdy jak irebafc sip tuli do Ęych rąk.
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FIOSEK1U  WIOSENKA
W.   Bellon
e
h
CD
2agra»  dle ciebie n* kai-dej  £j tarze  świata,
e
h
cd
«a ulic fletach,  na niiiach  babiego lata, wyśpjcsłaa:   jak  potrafię księżyce na rasstajach,
h
C
a.   O
i wrześnie, l stycznie, i naje,
h
O-    O
j.   sagubione  dźwięki,   i  barwy ca  płótnach Flśminka,
l  słońce wędrujące pronieńi* ścieżynJcą.
G
D   '    C
&
Sraj nań graj, pieśni akrzydlata,
A)
C
a D
Wiosna  taniec  nasz niesie po łąjcach.
G-    D
G DC
Z-ateiiczymy si^  w «obie do lata,
G-  .    D
C   .D Gr
A   biaak,   co  oświetla oe  ręce  gdy
Nabrzmiał  potrzebą  rozerwania ciszy.
Przez  okno wyciekł,   pełno go tera*,  chirara wronia,
Dziobi   się  v dziobów koccach,  a w ogonach  ogoni.
k  pieśń moja to niknie,   to wraca
l  T:ie wien ce bym źrebił,  gdybym Ją utracił.
Graj  nam  graj,   pieśni   eiD-zydlata   ...
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Zatańczymy  się  w sobie   bez Końcu.
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S-
D
C
g.
Kiedy nadejdzie czas, wabi nas ognia blask .Va polanie gdzie kr-óluje zły
Gwiesdny pył, w ogniu tym izy wyciśnie nam dym
•D
C
G-
rsnczą iskry z gwiaadaini,  h my
C    D      G-
Her. Soiewajmy wszyscy w ten radosny czas,
C    .£> .
S
opiewajmy rezen ilu  jest  tu nas.
Choć łata młfcde szybko ołyną,  wiemy,  że
/^
/"}        /"
ł
Vi e  starzejemy się.
S leaie,  gdzie licho śpi ms  przygoda  swe  irzwi. Chodźmy tam, gdzie na" ścianie lasu lśnią Oczy sdw, wilcze kły,  rykiem powietrze druy, WszyBtfcLM misiem już bajki się śnią,
!łorzu<5 do  jgnia drzew,  w g<5r-j niech płynie śpiew,
Wiatr poniesie go w wilgotny świat.
Każdy  <: naa  o  tym wie  - znowu spotkPsy się,
A połączył naa bieszczadzki   trakt.
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A    O    NAS    LATffl
e     o,
Udzie stare młyny dumnie stoją
D       G-Nad rzeką, której nie zna mapa
C        G-
l choć do domu stąd niedaleko,
D'     G- Hl
Przewędrujemy kawał świata.
Ref.    A u nas latem jest najlepiej
£>     G-
Dywanem w złocie zboże tańczy
I nasze słońce jest najlepsze
D     G-Choć u nas nie ma pomarańczy
Tam dziadek - wiatrak zasłuchany W żabie rechoty gdzieś za lasem, Tu znowu kamień na rozdrożu Pomylił przeszłość z naszym czasem.
Wędrować lasem dobrze jest wśród jezior, Gdy słońce mówi nam dobranoc I śmiać się nocą do księżyca, l kłaść się spać dopiero rano.
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Aż przyjdą czasy, gdy ścierniska Śniegi zakryją aż do wiosny, 'rf lesie Igłami nam się skłonią Polskie zielone zawsze sosny.
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akademicki   klub   turystyczny   „maluch"
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REGULAMIN   KURSJ
ORGANIZATORA
TURYSTYKI
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•    g
*
/wk>^ motfraw
i   a
C       F       C Pójdę tam, gdzie serca bija równiej, G-      C
Udzie zegary tracą rytm,
lam, gdzie można śmiać się w niepogodę
Gdzie słońce świeci dłużej.
d*      G-
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Kiedy wstajesz lewą nogą,
C        O-Nie martw się,
d?    G-        C  r'i Może jutro już pójdziesz tam.
Pójdę tam, gdzie ludzie okłamują Swoje diabły,
Tam, gdzie nie podnosi nikt z ulicy Ukradkiem papierosa.
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COS KIIE CIĄGNIE
C
C"     G'
p
Coc omie  ciągnie  do starego lasu,
d?
F       ar
Coś,   co w eercu nam od lat.
G*
Co.
znów uciekam z miejskiego hałasu
(jT-
Q-1
Jeszcze przejść sam dzisiaj drogi szmat.
>J?
/*
f*t- f
s~°
Ot
(y
(r    C
tr
I  tak włócząc się, jayślę dokąd jeszczeiś_ć_
&         G-         «^~     /)f,
Deszcz spłukuje kurz z nych wiernych butów Słor.ee gaśnie. Bija dzień Znów spotykać rzędy wiejskich chat Jeszcze przejść mam dzisiaj drogi szirat.
Czaseo zdaję sobie sprawę z tego
2e nie b^dę żył sto lat,
Ale chciałbym poznać to, co się da
Jeszcze przejść mec. dzisiaj drogi szmat.
Czy noc złapie icnie, czy dotrę do celu dziś.
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K. Stankiewicz
W    BIESZCZADACH
C
cl        d
G- ,
Chcesz się umówić, ale gdzie, /cJt*Ł
C       a.  d   G
Wszędzie pełno ludzi, pchają się.
C     C*   F
V parku, na ulicy, wszędzie ludzi
£.'s
&f
Taki już człowieka podły los.
C o. d     G-
Bo na to już nie ma rady
Ca. d.        &•
Chyba tylko w Bieszczady
Bo w Bieszczadach fajno jest
Gt         G*
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Sama o tym dobrze wiesz. Chciałbym do kawiarni z tobą iść Kawę., wina, ptysie i szarlotki gryźć, Ale Jak to zrobić gdy w kieszeni grosz Jedno Jest stypendium, a rozrywek moc. Bo na to już nie ma rady Chyba tylko w Bieszczady Bo w Bieszczadach fajno żyć I szczęśliwym bez pieniędzy być. Wolałbym już z tobą w szachy grać Niźli na ćwiczenia znowu iść Chociaż dużo umiem, źle ocenią mnie A dlaczego Bóg jedyny wie. Bo na to nie ma rady Chyba tylko v Blłaaezady Bo w Bieszczadach słońce lśni I radość gdy stokrotkę zerwę Ci.
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Są woj i swój kłopot sposób mam Weź kapelusz, w plecak spakuj cały kram Ha rajd z nami chodź, pozdrów góry, las, Przecież wiesz, na B2lak ciągnie nas.
.Bo na to już nie ma rady
Chyba tylko,v Bieszczady
Bo na wiosnę rajd, jesienią co niedziela rajd
To jest radość, to jest życie, to jest aaj.
Bo na to już nie ma rady ...
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ZAKUR2ÓNE DROGI
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Nie siedź ciągle przy oknie,
G-  P      e Gdy obok znów mija dzień,
o.  /•;*  e   c
Kwiat za oknem w deszczu moknie,
o.     p
Ale pomyśl - już za chwile
M*  <e
Słońce będzie, wiem.
Kle patrz na anie żałośnie, 5a smutek też sposób jest. Pomyśl ju* o nowej wiośnie,
Ref. Hej, sakurzone drogi, I&\C\G-'
C       Gr Hej, zagubiony szlak.
Nie płacz, że cię bolą nogi,
C
G-
Kiedy z nami idziesz prsez świat.
Teraz mi się podobasz,
Gdy znowu uśmiechasz się,
Pomyśl jeszcze ras od nowa:      ,
Czy to warto sisdzieć w domu?
Chyba j ednak ni e.
Plecak swój szybko spakuj,    ^ Wygodne buty też we#,.        C* Łle^.y będziesz ju£ na szlaku, J-Zapomnimy o kłopotach, Choćby padał deszea.
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0 wyprawach aa Mazury
1 o rajdach też.
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KUFEL JEoISI
*.   Eerent
cl
e
'liiźlBnym  trakten do Kazimierza
&   •
H*-
Kazaeti  jesieni  sanotni?  zmier^ao;
9-
<?.
Płócienny  stragan ubijam na  plocach
A
/#
.yspoinięnis lutu ludiiom polcca.ii
renesansowy kufel jesieni Małe uiasteczko csjkiei, odmienii Rozlał po rynku nalewkf pivmą Gorzka, wrześniową i afliście dziwny
i    e.    ^
Q
Hef. Otwierać; stragan, sprzedaj? wszystkim bukiet 2 chmielu
P
G
Gdy  <ul*el
irr^ij'  jak na weselu
ajt
//?
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Z rf-ki  do
rc-;n  wśrćci goźci  wielu
Hej,  piwa wznoście ppkate i  gliniane Az\:'.'.'.:•';       /     \
Płacicie  sreUrnyni dukatem ksitżyce
(*»ao-'-
/
^st^^
/
'*'r;esi«ł'., Kazimierz,   chmiel na  ulicach ^JŁ_-Ł        e//
<Sl     l
.* spicnrzu chroboczĘ srebrzyste myszy
;X^     \        '
!-(jjcznie,ją beczki  w piwniczna j nisi-;y
f      ł         \       t
-', na rs;us/:«  strteliatej  wieży
/      '
ESf-i
>
IpA. l
PinOwaf piwo urazy  i nuer/v
j
r   "
VC3y
Topi  aiy lato » c:erpjs.iia zapsc! a
/>—-^'/
V. zielonej kadzi  o gorzkie: smaku
,y      C l
Tymciasen rojno  - mro'«5w podziemi
/i         ^*~
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'."ycho^.ZŁj aieszc^irj   w stroju  jesieni
In
113
BUKOWINA

W. Bellon
W Bukowinie góry w niebie postrzępionym
W Bukowinie rosną skrzydła świętym bukom
Minął.dzień wiatrem z hal rozdzwoniony.!
I nie mogę znaleźć Bukowiny
I nie mogę znaleźć
Chociaż gwiazdy mnie prowadzą ciągle szukam
V,' Bukowinie zarośnięte echem lasy
\V Bukowinie liść zieleni się i złoci
Śpiewa czasem baniof ciemnym basem
I nie mogę znaleźć Bukowiny
I nie ffiogy znaleźć
Choć już szukam godzin krocie i dni krocie
n Bukowinie deszczem z chmur opada
Okrzyk ptasi zawieszony w niebie.
Nocko gwiezdną gadkę górom gada
T nie aog^ znaleźć Bukowiny
I nie no£{• znaleźć
Choć anie woła Bukowina wciąż do siebie
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BAIIADA O  DZIEWCZYME PIJĄCEJ M.EKC
c
c.
Są małe stacje wielkich kolei
F        G-   C
Kieznane, jak obce imiona,
T       C Kałe stacje wielkich kolei,
P    .    G-
Jakie napis i lan^pa zielona.
C       .
e
Ka  takiej  stacji,   dawno  już  temu
F
G-      C
Z daleka  jadąc -  daleko
Widziałem dziewczynę w niebieskim szaliku
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G-
C
Jak piła gorące mleko.
F
C
Teraz tamtędy nigdy nie jeżdżę I miasto moje daleko
p
C
A mysl^   czesani   o tamtej  dziewczynie
&      '     -      C
Jak piła gorące Eleko.
•e
c
J nieraz chciałbym,   aby  tu  była
F
C
•    Kozę to udałoby sens.
F
C
fcan; swoje sprawy,   inne podróże I nie  tamtędy mi  droga, lubię ulice wesołe  i  długie I kolorowe  światła r.Ł rogach. Kote bł chło-pce  tanta dziewczyna, Koee wybrała się  w świat Albo po  prostu noże   je'st  głupia Jak  jej  siedemnaście  lat.
Zresztą  to przecież nie el  znaczenia
FieszkaiE 'naprawdt   daleko.
A myślą  czasaEi   o tŁn.tej  dziewczynie
Jak piła  gorące :riei.c.
l  nieraz oiiciałtys,   aby   tu  byłas
!''oże  to miałoby  sens.
Jak  ona śzriesznie  to K3eko piła 7 f.
Gapiąc  się  na mnie  spod rz^s.       f *'J
Jak  ora śiciesznie  to Blekc piła Gapiąc  się na unie  spod rz^s.
115
[image: image224.png]134
A




[image: image225.png]



2IJ10W/ rODEC/.
e
*..
W pociągu grudniowym
B'        H*
Gdzieś  Koło północy,
C        &      $
Tomiędzy odjazdett a celem,
P        G
Przykryłeś   się  paltem
D
C  G
Głęboko po oczy,
C
&
H
A wokół kolęda się ściele.
C        &        £°      W
Zimowa podroż, zimowa mgła.
C    B*  G
Jak czarnobiała fotografia trwa. \
•  e
/»*
W powietrzu zamarza dym,
e
t»
Kikt nie wie, gdzie Rzym, gdzie Kryjn,
&
.&
[cfffje.
Zimowa podroż,   zimowa podroż trwa... %
% Gdy pociąg przystanie,
K6. stacji nieznanej.    -
Co nagle wynurza  się  z  bieli,
Z podróżnym co czeka'
Cparty  o ścianę,
Zimowa padroż...
Oj-łatkiem księżyca się dzielisz.

Ewa  Gaworska
M
OC£EtJIVr'AKIE
P. Frankowi c 2
Jest sroga ziaia, a o lecie już myślf nieśmiało, Kiedy z wiatrem i złotą kulą słońca Znów wyruszy na włóczęgę wspaniałą. Gorące lato, mała ważłca nad wodą szybuje, 3enne żaby leniwie drzemią w stawie, Polny konik swe skrzydła szykuje.
Ref. Przy kominku ciepły -płomień Ciągle lato przypomina Spójrz za okno jak w zamieci
lańczy z mrozem biała zima.
f
f Zielone liście gdzieniegdzie pożółkły na drzewach,
Jesierl idąc rozpina babie It.o,
Twoja buzia jest cała w złotych piegach.
Ale jes~. zina, mróz trzaska i rysuje. figury.,
Byle jeszcze tak dotrwać aż do lata,
A potem opuścić szare miejskie mury, -
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F. Frankowicz
PO.TAJDC.VZ NCSTALGI.E    '
e   ' /P   e  A7
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Chce Was ugościć pod mym dachem
£?+     h. • Ą? J? •
ria mnie; nie ważns jest godzina. !
ą      tf e w
Kiedy w drzwi moje zastukacie
d  e  d  H7-
Czy w jesień, lato, wiosnę, zimę.
e, /p e   /)7
Wysączyłby fconiak^z butelki, Powspominamy dawne czasy:      x-•?+ O tym jak kiedyś  oyło nam dobrze^ Gdy źcieżki wiodiy nas w gęste lasy.
Ref. "'padnijcie na przekór, na przekór szarym anion:
C-
£:
{p- K*
±ti&. dawno «'as nie widziałem.
6-    &   &   &.
• Przywieźcie ze sobą rajdowe przeboje,    »'
P      Ą1  P
Szisiaj już nie to, praca - dom - praca I wszystko szare dni pochłaniają, Tak chciałoby'si"e wyrwać na trochę, Lecz obowiązki nie pozwalają.
••A w mieście ciągła pogoń za czasem, Ciągłe wiązanie końca z końcem. Zapraszam wiec '.Yas już dżis^sj, teraz, Będziecie moim ogniem i słońcem.
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Już rok z Wami nie- śpiewałem.
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03 TUHBA.CZA

a. Króz
Od Turbacza wieje wiatr, niesie nam te wieść, Że tej nocy szczyty gór pokrył biały śnieg.
C     et-      cl    £~
A w dolinach piękna jesień, złote liście lecą z drzew
o-
x £"     o,
Od Turbacza wieje wiatr, niesie zimny wiew.
C d. o_ £ et
la, ia, la 

Zima białym płaszczem swytt już pokryła Tatry,
Mgła zabrała słońca blask,-wieją zimne wiatry,
A w dolinach piękna jesień, złote liście lecą z drzew
Od Zawratu wieje wiatr, niesie zimny wiew.
Hej, dziewczyno, nie smuć się w ten jesienny czas, Chociaż raz uśmiechnij się, przywróć oczom blask. To nic, że na szczytach zima, a w dolinach jesień już. Uśmiech Twój przemieni wszystko, wiosna wróci znów.
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cl-  G-   F   ft7     fi
Kiedy opadnie mgła, ostatnia mgła zimowa,
G-    C
Śniegi zejdą strumieniem z gór,
cl      f   c
Wieczorne powietrze mocy wina nabierze.../bis/ Kiedy znów ciepły wiatr przepędzi z gór śnieżycę Wrony na' północ wyśle hen I każe zegarom liczyć godziny lata—/bis/'
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F         G- '
Ref. Wtedy wyrzucisz bagaż kłopotów
Za siedem gór i dziewięć rzek. 3 W kieszenie weźmiesz trochę obłoków
F G-
Trochę błękitu.
F         G-
Podszytą wiatrem włożysz koszulg,
C
CL
Zabierzesz Mika dobrych słów,
F         OT-
Które Ci ludzie dadzą na drogg,
Kiedy jesienią deszcz rozpłacze się po szybach
Pierwszy nocny jesienny mróa
Zszyje powietrze nićmi babiego łatę... /bis/
Parni eta j, że znów wiatr przepędzi z gór śnieżyce,
Wrony na północ wyśle hen .
I każe zegarom liczyć godziny lata... /bis/
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Gdy ruszysz w świat, ruszysz w świat. G-
121
TO CO BIŁO MINĘŁO
J,   J^ałecki
p       C    G-
Gdzieś na rajdowym szlatu
'C       D        G .
Maj nas deszczem zapraszał w swe progi,
Hł
e
Tfjcsę  słońcem tkał "na drutach deszczu,
"C       D     0-
O    C G-Ref. To co było - minęło,
D        H7 £ To co było - nie wróci.
C      D  Ce
Tylko wiatr, wędrowny wiatr
C     D, .  G-.
Nasze piosenki nuci.
Ciche dawifki gitary        / Pozwalaiy płonąć ognisfcu,     \ A z dymem snuł się refren stary Nać bagnami i we wrzosowisku.
Często w nyślach wracamy
Do gitary, ogniska i sziahu.
Z biciem serca piosenek słuchamy,
Zaglądać^ do starych plecaków.
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Kurzem ścieli* nam rajdowe drogi.
Czas wedrowai za nsmi, Zmienii nas i przyjaciół pozmieniai. Wszyscy gdzieś się rozbiegli po świecie. Dziś zostały już tylko wypomnienia.
[image: image236.png]?oc{c:{cx){@} *le |cley
ﬂ co{cc;fcn( e[co|Ge|colc]




PIG3ZKKA KOCIOŁKA
la,   la,  la,  la,   la—
,
DV         D      G-
łv    D  A*
Szusa, bukowy  las,  woda w kociołku wre,        -7
P  &      D   £?        H*
Księżyc na niebo wlazł, no i przygląda się.
D   /)?    £>     (S-
"F'5
Zasłuchany jak my, w pieśni, »« stepów zew
r~      /5 •    's   ^9*^    ^
Snuje z nami marzenia i tajemnice rozsiewa wśród drzew.
la, la, la, la, la...
Płynie piosenka ta, słychać gitary dźwięk,
Radość, tęsknota, żal - serca splątały aię.
Księżyc poszedł jut spad, dobrej nocy mu życz,
Ifor będziemy śpiewali póki na niebie nie zjawi się świt.
la, la, la, la, la...
.
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ECH    MHZIKA
O, dajcie mi te małe skrzypce, Może na skrzypcach wygram Wiatr i pochyłą ulicę .1 noc, co taka niezwykła.

K.I.   Gałczyrski
Ref. Ech, muzyka,muzyka, muzyka, Spod smyka zielony kurz, Lecą gwiazdy zielone spod smyka, Damy karo, bukiety róż.
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Uwzględnijcie mizerne granie, A nie bijcie, gdy wezmę źle, Jakiś ton na strunie baraniej, Ha g, d, a czy e. .
Prowadź muzyko za smykiem Drzewa w niemej podzięce, Oczami za smykiem suną Zgrabiałe duże ręce,
Są moście stoję. Przez liście Światło na smyk się sypie. Słuchajtie - to dziecko nuci W czarodziejskim pudełku skrzypiec
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NOri ROK.
J.   Filar
C      g-  <*- e.
Siedzę Kiedy słońce lśni,
Będę siłdział, gdy ^apeonie noc,
G-
C PC
Czekam nowych, lepszych dni,
p      e   g-  c
Kiedy Stary z Nowym wznoszą toast.
biedzę aobie,grzeję Lo^ci,
i>aun na aam ze samotnością
I nie czekam wcale gości,
W purpurowej filiżance piję wino.
C    d   3   FC
Nic do marzeń, nic do żalu,
d   C  G-  C
Kiedy Stary, z Nowym wznoszą toast.
Siedzę   sobie  grzeją kości,
Sam ca  satt ze   samotnością.
I  nie  czekan wcale  gości
Vi  purpurowej  filiżance pi je;  wino.
Kić   do m&rzer.,   nic  do  żalu, fciećy  Stary z howyn  v,zr,oszą   to&st
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1!IE3ZC~ADY JAŚ 'JQ RCKU
?.   r;-ank\.*dcs
,B  , /' »V
Bieszczady jak co roru
.9-5-*    gf      q
Witają raz deszczem, raz sior.cem.
w?        e
i.racam tu z łezką w o>:u,
<Ł    C     /y?
.
W Bieszczadach jak co rolni
Jai zwykle przed lata Eorlcem.
C
yk
£>
Spotykam krzywe cerJcwie mchem pokryte.
ol       H7        .e
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Stoją jak staruszki przygarbione
a-
U7-        e       p
•V cieniu lesu,  pod otrytem.
G-     cff-.     G- Hf   eE
Ref.  Połoniny wzywają mnie
O'       E"        a,
\'.a swe rude grzbiety.
P   -PT     G     H*       e E
Mas czas,   tu wędrować  chcj-.    .
a
H*
e   O
'.V Bieszczadach jak co roku Snuję wspomnienia z babim latem. Przy ognisku grzeją r^ce '.'.'słuchany w las nad Yiołosstein.
Bieszczady Jak co roku
Otula poranna mgła o świcie.
2 ogniska strzela jeszcze pionie:'.,
Xe nowo w las wstępuje życie.
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lylko lato kończy si^ niestety.
12?
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SIELANKA O SOMU
,V.  Bellon
A W  **#+ tf & 0+
A jeśli dom będę miał to będzie bukowy koniecznie
h» E* <;&&> »  f?
A zlgar na ścianie gwarzy
tffr     )??   K*0
Docrze się idzie panie zegarze
R  H*  e* e *
Tik tak tik tak tik tak     *
- .«»
Pachnący i słoneczny wieczorem usiądg metr gra
e_
Świeca skwierczy i mruge przewrotnie «t     L^  {£? £P     ^
Wiec poSzczan; oko do niej dobry humor dziś pani ma
b?   IT     #
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dobry humor dziś pani kb
A   F
Ref. Szukam szukania mi trzeba
JSr  P   AA*
Doau gitarą i piórem
A   E~
A góry nade mis, ,^e> niebo
V    ^(1 >ł;
A niebo nade mn^ jak góry'
Gdy głosy uałyszp u drzwi czyjekolwieJc wejdźcie poproszg •Jestera zbieraczem głosów a doa mój bardio lubi g< Śmiech ściany mu rozjaśnia I rydiby lubi i pieśni Wpadnijcie na parp chwal Kiedy los was zawiedzie w te strony Bo dom mój otworem stoi dlsr takich jak wy
dla takich jak wy
Caprossf dzierl i noc zaproszg cztery wiatry
Die wszystkich diii otwerte ktoś poda pierwszy ton
Zagramy na góry koncert
Suicdw porą pecimace
- • s ^ .11^ .cn q s c i sr^; ^T-i' c
ł- 22pc3or^ym WfCrowrikoE
Oipwc^ą^ pozwolą muzyką bc >.ski bidzie mój dom
bo taki będzie mój dom
- r bo taki bediie mój don
128
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ZAPADA    MROK
Zapada mrok, noc idzie w drzew poszumie, Zasypia las, księżyc już odkrył "twarz.
Dzień skończył się, już czas krąg zawiązać, Sciśnij mi dłoń, dobranoc, dobranoc.
Sałęzie drzew już kołysankę nucą, Miliony gwiazd dobranoc mówią ci.
Dzień skończył się, już czas krąg zawiązać, Sciśnłj mi dłoń, dobranoc, dobranoc.
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PRZERWA W PODHOŻT

A. Wierzbicki
Przy piwie w karczmie w Limanowej,
E*
a,
Zapatrzeni w siwe mgły jesienne,
Czekaliśmy na autobusowe,
S       &-
Ostatnie lala połączenie.
ol,
d.
Bóg przez okno złoty talar rzucił,
Słońce na obrusie,
cl
d,
Od dziewczyny przy barze pożyczyłem uśmiech
£*  E  O, Oddam w autobusie.
a.    H*
net. A po lesie wiatr
e*     <t
Rwie na strzępy pajęczyny nic,
H*
A po polu -wiatr
£-      a,       (P
Rozsypuje kopce siana w pyłv
ol.
Skrada się do pustych ptasich gniazd,
oL
Po strumieniach z wodą śpiewa
F £•?     ol Lekkomyślny wiatr.
pus
di Do puszystych traw się tuli,
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Wpatrzeni w okno milczeliśmy wszyscy, Nikt nie przerywał nam czekania, Nawet gitary zacisnęły zęby, Wiedziały już nie będzie grania. Oczy dziewczyny szeptały zostań, Czas się zatrzymał w Limanowej, Oddałem uśmiech, przewróciłem kufe£ Na stole talar spał.
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BLUES NIEPOTRZEBNYCH POWROTÓW
Dopala się świeca, maleńki płomień drży, Powoli zza pieca wychodzą szare anv» Zacięła się- płyta, adapter się biedzi. Stukają w podłogę zmęczeni sąsiedzi, Wiec idź jui, nie wracaj, nie przeszkadzaj mi.
Nie było Cię długo, przestałam liczyć dni. Wolałeś tg dru£8 — kwiaciarce z vis a vis. Zapomniał korytarz jak brzmią Twoje kroki, Nie poznai Cię nawet Twój fotel głębokiK Wiec po co tu siedzisz, dziwisz nocne ćmy?
Posłuchaj, latarnie wołają Cię zza mgły,
No nie patrz tak na mniej - wiesz przecież gdzie są drzwi.
Potrafię bez Ciebie oddychać i śpiewać,
Choć" coraz bezbarwniej jest ptakom na drzewach.
A tamte dwie krople to wcale nie są łzy.
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SPOSÓB NA NUDĘ
d*
Gr
C
CL
Bywają takie dni, że w domu jest ci za ciasno,
d?      C  G-
C
Garnitur ciąży ci, myślami mkniesz za miasto.
&     G-1-
net. Nie martw się forsy brakiem,
C
Nie uważaj na głos żony,
Obładuj się plecakiem,
G-         C • Ruszaj w świat znajomy.
Nikną już w lasu ścianie rozgrzane miejskie mury,
Na twoje powitanie słońce znowu chowa się za... chmury.
To nic, że z butów błysku już nic nie zostało, . Wieczorny blask ogniska zapali gwiazd niemało.
I znowu jesteś w gwarze i znowu jest za ciasno, Fizycznie jesteś w biurze, myślami, mkniesz za miasto.
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132
NIE    UNIKNIESZ    BRACIE    SWEGO    PRZEZNACZENIA
A.  Szarek
Kiedy byłem po raz pierwszy zakochany Przesłaniała mi dziewczyna cały świat
r ć* p
Gdy odeszła, wciąż chodziłem jak pijany   «•" •w Lecz ktoś mądry właśnie wtady rzekł mi tak: 11$ <~ *• Nie unikniesz bracie swego przeznaczenia Nie ominiesz tego, co ci zesłał los . I nie szukaj, bracie, w niczym zapomnienia Wkrótce zmienisz znów na pełen pusty trzos..
Gdy zdałem któryś z trudnych egzaminów,
Gość bez słowa do indeksu wpisał - dwa.
Ukłoniłem mu się w myśl regulaminu, .
A cichutko zanuciłem sobie tak:
Nie unikniesz bracie swego przeznaczenia Nie ominiesz tego co c* zesłał los. Gdzieś się. znajdzie kawał cegły lub kamienia, A zaułków, ciemnych w mieście dość.
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W pełni lata byłem bardzo zachwycony, gdy
Poznałem dziewczę piękne, jak ze snu.
Ale wnet mój zapał został ostudzony
Więc nuciłem, gnając do poradni "W":
Nie unikniesz bracie swego przeznaczenia Nie ominiesz tego co cl zesłał los. Trzeba dążyć do szybkiego wywleczenia^ Aby wkrótce znów zabrać głos.     \^
Gdy nachodzą cię czasami myśli głupie       [j
I gdy myślisz, że już wszystko jest nie tak,
Spróbuj bracie się uśmiechnąć, miej to w ...
I zaśpiewaj razem ze mną właśnie tak:
Nie unikniesz...
Kle omi»iesz tego...
I nikt nie ma tu już nic do powiedzenia,
Ale nikt też nie zabroni ci się śmiać.
153
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PAMIĄTKA  ZE SPŁYWU
*
e    W7  e
Żegnamy gasnący dzień
I mgły, co nad wodą,
O;
Q       G-       C
I wiatr, co w szuwarach zaplątał się tak,
o,
.#?•
Jak nrucha we włosach rozczochranych,
<X         /D I cień lipcowej nocy
G-         'C Co błądzi gdzieś po dnie
Z parą pasiastych okoni.
(L .    l    D     Gr
C
Dobranoc, niebo; dobranoc, wodo,
O,       H? e- F
Dobranoc już, dobranoc.Ł
Już pora rozbijać namioty
I zbierać chrust na ognisko,
Chleb kroić powszedni
I z wiadrem po wodę iść do zagrody.
Lecz jeszcze popatrzmy - jezioro się złoci
I słońce czerwone tak niako.
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Dobranoc, niebo...
135
W DOBREJ WSI

J. Reiser
c    g- r  c
Już żegnał ptaki letni wiatr.
F    C    G:      C
Przedostatnich burz błyskawice niebem gnały.
C     &  F   C
Już złote runo stromych pól
F   C       &      C  r?
Ref. Gdy w dobrej wierze, w Dobrej Wsi
C       a,
Padały słowa z dawnych dni,
T      G-        C
A za oknami padał wciąż sierpniowy deszcz. *
I płyrfął potok moich słów,
C       a
Aby za chwilą wezbrać znów,
A za oknami górski potok wzbierał też.
Zmieniła ścierrl w dywan wspomnień zestarzałych.^
Koc nad doliną cicha szła,
Hozcserniła się Mogielnicy mroczna kopa.
I wtedy jeszcze było tak,
2e ulewy szum przypominał nam listopad.
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K. Fłudowski
TAKA PIOSENKA
a    e   a.    e
Jest taka jedna piosenka we mnie,
a  a'  'a*      fl
Zna ją,   kto poznał wędrówki  smak.
o.     e  a.  e.
W niećcie jej szukać nadaremnie,
o.  a?  o?
W lesie  zanuci  ją każdy głaz.
Tyle  jest nowa,   o ile  stara, Tyle^ co we mnie,  poza mną  jest. Kiczyja,   jak  ten wiatr w konarach. Choć nieraz  c«uje  ją   wiele serc.
Widzę  ją,   kiedy oczy zamykam.
H?       G Słyszę   ją,  kiedy cisza trwa,
G-
Ole
Bo to jest taka moja muzyka,
c     H*  e
Co im ciszej, tym ładniej gra.
»ie na jej w wierszach, co na papierze Spisane z wiarą w słowa traf. » górach jej szukam, bo w liście wierzę, W drzewach jesiennych p'ełnych barw.
I piosenką żyję, choć ułomna, Bo nie ma nutek, brak jej słów, lecz bez niej dusza ma bezdomna, Więc szukać muszę, wciąż i znów.
Widzę ją ...
137
P03IEDZIMI JE32C32 MOCHg       P. Bąkał
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Dzień znowu kończy sij śpiewem, . Kładzie do anu swoje nuty. Ogień zaczyna gre<5 piano, Cisza czeka na znak.
Eef. Posiedzimy jeszcze trochę, popleciemy coś trzy po tr Kim sif żywe oczy iskier... zamkną. Posiedzimy jeszcze trochę i pójdziemy w strong nocy Wygasimy dzień do końce... cisza.
Ka posrebrzonej polanie
Koc położyła się w trawie.        -   ' ' Gdzieć w rozpuszczonych jej włosach ~nowu snu nie odnajdę.
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Dość wytoczyli bań próżnych przed domy kalecy, Żyją 'jak żyli, bezwolni, Kłuai i ślepi. Nie współczuj - szkoda łez i zadu, Bezbarwni są, bo chcą być szarzy. Ty wyżej, wyżej bądź i dalej Biż ci, co się wyzbyli marzeń.
Ref . Niechaj zalśni Bukowina w barwie malin., Niechaj eabrzai Bukowina w wiatru szumie, Dzień minął, dzień minął, nadszedł wieczór, Świece gwiazd zapalił, Siadł przy ogniu, pieśń posłyszał i umilkł.
Po dniach zgiełkliwych, po nocach wyłożonych brukiem
W zastygłym szkliwie gwiazd neonowych,
Próżno azuiać tego, co tylko zielonością
Są palcach zaplecionych drzemie.
Rozewrzyj dłonie, mocniej, mocniej,
Za kark chwyć słońce, sięgnij w niebo.
Odnaleźć musisz>, gdzie góry chmurom dłoń podają, Odele deszcz i susza, gdzie lipce, październiki, maje Stają się rokiem, węzłem życia, swój dom bukowy Zawieszony u nieba pnia, kroplą żywicy Błękitny, złoty i zielony.
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PUSTO    ¥    GORCACH
a.
Pusto w Gorcach jest jesienią Chociaż w dole życie wre
Tutaj w górach tylko buki
ET-
a G-
Złocą się wśród innych drzew
Gdzieś w dolinę schodzą ślady
&?   sj   £* Ktoś niedawno siano zwiózł
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Q_ Na polanie pozostały
Chodźmy wyżej popatrzymy V zarośniętą stawu twarz Może dojrzysz poprzez trzciny Na dnie gdzieś zbójników skarb
Trzy «atrewki puste już
Już niedługo spadną śniegi Staw pogrążą w śnie głębokim Słuchaj, może w szelest liści Wplotły się już zimy kroki
A w szałasie jeszcze ciepło Może watra gdzieś się tli Jeszcze przecież gryzie w oczy Jałowcowy ostry dym
Może tutaj spotkasz szczęście Co gdzieś pod gontami śpi Szczęście, które wspomnisz nieraz Jak i te jesienne dni.
KONIEC LA^A
?, Swifcicki
I znowu koniec lata powoli zapada, A w donu cieszy ucho zegara cykanie. Ęoniinkowe nastroje za oknem deszcz gada, A ja siedzę wsłuchany w to deszczu gadanie.
Gwiazdy pachną wieczorem odświętnym zapachem,
Korze srebrnie usypia z księżyca pomocą.
łfyślg sobie jak dobrze tak siedzieć pod dachem,
Światłem małej lampy ukryć się przed nocą.
t>
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PIOSENKA ULICZ"A
E
cis
Usiądziemy sobie n& ulicy,
jtt     H*
Cicho coś zaśpiewamy.
E
ds
.Jeśli ktoś nasz śpiew usłyszy,
siądzie i-zaśpiewa z nami.
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A piosenka wiatr przyniesie Co przez dusz?- wieje
Ą
On napełni nasze serca
4*
Poruszy nadzieję
*«,V-
Potem pojedziemy autobusem
Wymieszani w tłoku. Zanucimy zakurzonym ludziom O białym obłoku.
A piosenka. . .
Może jakaś gwiazda błyśnie Jak kropla wśród liści. Może jakaś krata pryśnie
Uwolnią sifc myśli.
\
A piosenka w dal popłynie Z wiatrem co si^ śmieje Kozę kiedyś do nas wróci Poruszyć nadzieje.

/*/«*/
/*/«»/ //"/ »'/
WBEÓZCIE JAD|
C        E*         a,       £T
Wreszcie jadę, niech mnie kołysze turkot miarowy kół,
o-        £*       C
£f-
Niech zagłuszy miasta rytm, co jeszcze, pod skronią drga
C         E*         CL        ~£ł Coraz dalej książek lawina, uczelni ciemny hali,  7
d-        G-?
C
fł
Ta przede mną dzień nowy niesie eapach wolnego świata.
CL
G7
My na spotkanie krętych szlaków lata
C   H?  E*
Wyruszamy, bogatsi o rok,
O,
&•*
Znikają senne mary niedospanych nocy,
C
H*       £1
Już za chwilę pociąg przystanie, wyrzuci tłum na ląd, Słońcem przywita nas Zakopane, Koacielec jakby o'krok. Góry bliskie zagrają szczęściem na trombltach granitowych
skał, Pod kładką zaszumi siwa woda, łąki całe w kwiatach.
My na spotkanie...
Nie drażni cię w pociąga tłok.
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ASFALT

I.  Piastowska
a  C   G-    C
Dokąd idziesz pod gore, pod wiatr,
a'     G-   C ffr
Hratrzony w asfalt drogi,
3
d   G~
C   of
krople na rzęsach,   a w ustach  gorzki   smak,
d.    E>    <x
A ty nie dojdziesz i tak, Tu samochody wyjąc mkną, fla prawo ptaki nad polem. Pod nimi szumi ocean wzgórz, Bielone wyspy drzew.
a       d
Gdy lato  zaszumi  ciepłeE,
&       C?*
Rzuć drogi wiodące donikąd
o,      K*    dL
Odetchnij powietrzem lasów dziewiczych,
&        C. E
Kięben: dzwoniącą  ciszą,
cl-       d*
Z dala od pyłu miast,   -
Od tłoku codziennych spraw,  •
Róże znajdziesz co dawno straciłeś,
d   .sf-  ql
Każdy ma swoje  d'pacol,
i> którego  zwiozą  go w końcu,.
Cały czas to  bywa większe  od  sił,
Karzenia większe niż sir.iech.
l  coraz trudniej  przez lata się   pchać,
Po schodach piąć  się   d.o góry,
Biegnąc nie  słyszysz   już  szueu fal,
lie  odróżniasz nieba od  dna.-
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Volnego życia smak.
1*5
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ROZPADAŁO SIĘ
B. Ciupiiiski
A7 e G>  D
Kozpadało się na całego
Af e   G-  D
Namioty jak zmokłe kury,
A7 e G-  D
I tyle z tego dobrego,
»   &      P  Q  &
2e wreszcie wypłaczą Big chmury.
Drzemią w śpiworach włóczędzy, Brzdąkając na sennych gitarach I nucą cichutko o nędzy, O szlaku i przydrożnych barach
C   e   f  Ć-
Ref. Deszcz werbli p płótno napięte,
Kołyszą się góry i jak łodzie,
E
<*-.
Bo deszcz dla gór jest świętem,
F
&
Góry kochają si^ w wodzie.  _
Gdy leje, to nikt po nich nie łazi
-
Wiec potop się g<5rom marzy         *.
Lecz dzisiaj  już"~nie ma potopów.
Ulewa umiera jęk człowiek, Powoli z gór jej ubywa. Niedługo dolinom opowie Jak szczyty potrafi okrywać Już tylko z drzew smutno kapie, Włóczędzy zaczęli się budzić. Już kilku po ścieżce sif drapie, A góry przestały się łudzić,
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Nie rani bu-raki ich  stoków
147
JUTKO POPŁYNIEMY DALEKO
C      G-
Jutro popłyniemy daleko
^
C
Jeszcze dalej niż te obłoki
C
&
Tokłonimy się nowym brzegom
F     C
Odkryjemy nowe zatoki.
C  G*   C
Starym borom nowe damy i mi g
G-*  ' C Nowe ptaki znajdziemy i wody
P      C     CL
Posłuchamy jak bije olbrzymie,
.d. g-   c
Jutro popłyniemy...
Nowe ryby złowimy w jeziorach, Nowe gwiazdy znajdziemy na niebie, Popłyniemy daleko, daleko, jak najdalej Jak najdalej przed siebie.
Jutro popłyniemy...
Zielone serce przyrody.
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JAK DOBRZE MI
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C
d      F
&
Lasów wonny smak, pola pełne zbóż, Gdzieś zaśpiewa ptak - a tu wieczór już
- C     d    •   f
Ref. Jak dobrze mi przed siebie iść, Mieć dla siebie swoje dni,.
Rozbij naaiot tu, gdzie słowika śpiew, śpiewa ci do snu nawet szelest drzew.
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Gdzieś ogniska blask, złotych iskier moc. Już zasypia las, ty i twoja noc.
/   Już n.łnęła noc, w drogę ruszać czas Więc zapakuj koc, idź przywitaj las
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Dźwięków słychać ato - to włóczęgi śpiew Echo słucha go, słucha każdy krzew.
145
G&WfDiilABZE
e  D     e
Takie zwykłe, takie małe
D
6
tutaj mają wielką wagę.
D       Q
Wykrzykniki kolorowe
D
&
wyglądają wciąż jak nowe.
Gawędziarze, gawędziarze odgrzebują stare sprawy. Przy ognisjsu i przy Kawie nieciekawe i ciekawe.

. Kowicki
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e • D
O tym, jbk kiedyś w górach na pomoc
e
Ktoś Krzyczał głośno,
.D
(J tym, jak na Mazurach
.e
Ktoś złamał wiosło,
&    D
0
tym , jak patyk trzasnął,
a     e
Gdy wiatr za mocno dmuchał
G-  D
1
chyba każdy już zasnął
a    e
JJczy szerzej aię otworzą i przypomną,, i pomarzą. Oni już nie mają czasu, ale dzieciom sit przydarzą... Opowieici, opowieści, takie tanie, no. bo własne. Uśmiechają sif, a jeśli przesadziłeś coc - nie zasną.
iylfco autor siuchał.
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ZG0BIONE MARZENIA      , •
C   P    C G- C   P
Kiedyś, gdy byłeś mały, łódki z kory strugałeś, Gdzie dziś są, czy odnajdziesz je? Może wpadły do morza, albo z prądem gdzieś płyną, Płyną wciąż, a ty nie wiesz gdzie. .
C?t G C ć
Zgubione marzenia

bis/
Kiedyś, gdy byłeś mały, to podwórka śpiewały, Gdzie dziś są, czy odnajdziesz je?
Gdzie odeszli koledzy, szukać chcesz, ale nie wiesz. Szukać chcesz, ale nie wiesz gdzie.
Kiedyś, któregoś lata, było takie ognisko, Ciepły krąg i gitary dźwięk. Potem przyszły jesienie, ziaiy, ślady zatarły, Scichła pieśń, czy odnajdziesz ją?
Weźmiesz stary swój plecak, powędrujesz do słońca, Nocą dasz pięciolinii znak,
Znajdziesz starych dróg ślady, węgle czyjegoś ogniska, Wróci śpiew, wróci taki sam.
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mSEKKA TURYSTYCZNA  W  STARYK  STYLC
./--,-,
r* i^.
/bis/
C
G
Poniedziałek trąci nudą
f
CL
JoBwiąteczne  leczy sprawy
PC
B   &
Taki nieszczególny   dzień        T
c
c
Z  wtorkiem włóczy sią  po mieście
ftl
d:
C*
A w eobotą,   a w soboty
C
0_
Węznię plecak i gitarą
P
G-
Znów przywitait góry,  las
C
C^
I  rajdowa  starą wiaif; .
F '
G-
A w soboty,   a w soboty
C
a
W^zmą  j-lecak i  gitarę
r-
S~
Znów przywitam  góry,   las.
Tygodniowy  b&gaż niesie Słońca ezuka,   śmieszny jest
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Srocla  gwiżdże na to wszystko Święci   2 nieba leją wodą Jeszcze  tylko .doby dwie Czwartek, poczuł  już przygodą lód parasol   bierze  środą lojdzie  z naiti   dobrze  wiec.
liatek  stroi  sit  od rana A ćziewczynŁ czas rozstania Opłakuje   to nic,   że Ze w kiesi-eni   ciągle r.ało Że Ł&s  sionce   znów nabrało Gwizd  pociągu  weźmie  in.le.
153
POŻBSHAJIIB    2    DZIEWCZ|H?AMI
a
o?
Odeszły dziewczęta, zostały wspomnienia,
et      E" * Które goni wiatr.   _
a.         o?
Odeszli koledzy, pozostał wśród jodał Obozowisk ślad.
<x     . /r
Ref. Przy blas3cu ogniska,
.•
3dy dzień kończy się, schodzi mrok,
C         E? Płynie pieśń, smutna pieśń       .  • _
O.
ĆC        CL        ^
O dziewczętach, z którymi nie można już iść,
O,        cć      (X      E~.   °~ O piosenkach śpiewanych, płynących jak pgniska dya.
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Wspominasz c-zasami dzień smutnych pożegnań,, Urok tamtych chwil.
Wspominasz przyjaciół przebytych wędrówek, Polnej drogi pył.

l fA^N
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KONIEC
tf*       C'
Już ostatni płomień zgasł
fff*     ntf
Trzeba odejść kryjąc twarz   aei
H7   cu*    Vf '
Przez życzliwie uchylone drzwi.
yp+      .6*
Ktoś powiedział nazbyt wiele,
h7
<&.     rs
Ktoś się poczuł przyjacielem
tf+ ńs? \    -'
I z dnia na | dzień nie zostało J2
15*

Ref. Jutro wstanie nowy dzień po staremu,
r>
£»
Dzwoni mleczarz, butelkami daje znak.
O
£».
I na pewno nic na zewnątrz się nie smieni,
h*   W   ••?'.'&•
Trzeba-sobie tylko jakoś z sobą samym radf dać.
Już ostatni płomień zgasł,
To już koniec, na mnie czas
•Drugi brzeg w oddali dawno znikł.
Tyle serca kosztowało,
Jak k. jśd teraz z tego cało       bis
Gdy z dnia na dzień nie zostało, nic.
155
WPŁAW

A. Drąg
Ref. Skwar, południe, pogoda,
Wspak po wodzie dwojący się laa.
oj
d
Taka rwąca,
szumiąca ta woda,
£"?
a.
Taki rwący,
szumiący ten czas.
h     e C     G-
Przekładanie rąk nad obrażeń dna,
*
o     f      /"
Tam, gdzie widać drugi brzeg
C     G*   a.    G Koncert życzeń zawsze trwa.
Ref.
*
.,    Nie rozwiany mit, w dali .pierwszy plan, W dwóch odbiciach drugi brzeg -Tylko wstawić w złoto ram.
Ref.
Przechylony prom wolną drogę ma, -Trzeba wierzyć w drugi brzeg, By przepłynąć rzekę wpław.
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PANNO  KMINKOWA
G-        D     G-
Obróciła się wiosna na pięcie
C        G-
CL
D
r

inęła się  z latens we drzwiach
£>
G-
'wpatrywałaś się w okno  zawzięcie
C  G-    'O.     G- H 7-
Może wyjdzie kominiarz na dach
€ •         H?     C
Potem jechał gdzieś pociąg spóźniony
C    G-   P-  W.
Ktoś trzy asy wyłożył na stół /^
A. ty kwiaty wkładałaś w wazSr.ik I słyszałaś z daleka stuk kół
G-     D      <?~
A tymczasem rozgościł się lipiec Na wesele zaprosił ze strun
e    H7-    e
Pasikonik pożyczył mu skrzypiec
c       /o
I w tym graniu tak biegłaś bez tchu
G-       e
Panno Kminkowa... panno Lipcowa...
G-
X>
Twoje 33 łąki, twoje skowronki wszystkich łąk
e    o g-      c
Idziesz polami, w palcach łodyżkę masz
&        a   d' .G-
I gryziesz kminek - czarny przecinek   ełsł^
f «nn» Kminkowa...  fawiii  Lipcowa,.,
Śmiać  się  gotowa,   letnia królowa kwietnych  łąx
Idzie  polami,  w palcach  łodyżkę  ma
?-oce  t:Łiły,   bucaiJy   Lic   rtr.ki J Gr.iczyiij-  joczvcrr.y   tył   Jirc. EvŁ3ó:   grifcir.ej-.   eielory   rrse-fi .ftriX;eE )l^dv   j.rEyŁZ:ic ;c;cri  r.^c   i?!;.. Trv.f;2c-  ifetc  i .trv.tif. ,i:uByk;; RuiiPrJjŁf   ej...   wiLŁit-,  a.ych uet
I gryzie kminek -  czarny przecinek dnia
'57
Las na wzgórzu horyzont zanykał A ty biegłaś ku nieuu bez tchu.
A gdy lipiec się w dr»gę spakował Oddał skrzypce i poszedł gdzieś w świat
Ij zostałaś" ni, Panno Kminkowa
V
i łodyżki rzucone na wiatr. Jesień deszczem twe łąki przemoczy Zima śniegien okryje na uróz A gdy lipiec zaglądnie ni-w oczy Znowu bodziesz tak biegła bez tchu.
Panno Kminkowa ...
WATRA
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jflf
&
Jasno  płonie w"tra v lesie,
Qfj.
jjty
Q
I%£e  piesrrkę niesie  w dal
rr«zl^a /fą dokoła
Pieśń cudownych gorczańskich lial.
Wieczór do snu nas kołysze Kamienicy dziki szub Szelest Wiatru i trzask ognia To gorczanski śpiewa bór.
W takt melodii te) zasypia Tajemnicy pełen las, A na wierchach gdzieś roztacza Krągły księżyc srebrzysty blask.
Przy ognisku wiara siedzi l feotuje barszczyk swó;j, A kto barszczyk ten spróbuje, T«n prawdziwy garceański zbój.
[image: image294.png]



158
ZACHÓD
V.'ł.  Sukowińaki
Ref, Ach jak płoną, ja'.c płoną, jok płoną,
- F     C  G-
uranatowe szczyty gór
C     G-
Pociemniało dolin łono
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c 2*-
poz
ołońce głowf rozpaloną poza wierchów składa mur.—
<fl
C-
OL
<2-
Cisza wokół,  cisza wokół,  milkną dzwonki  górskich stad
<Tf        &     d*       6-
l, wolne w mroku kryje czoło stary Garłuch z gołą głową
r~      s*      x~»
I Lodowy pełen zdrad.
Krwawe blaski na zachodzie niewidzialna gasi dłoil iA gwiazd złotych błędne łodzie wypływają na powodzie Na szafirów ciemną toń.
Znikło słonce nad Tatraai, rozpostarła skrzydła noc. Cisza wokół ponad nami, a do serc nie wiedząc sami Jakąś nową czerpiem moc.
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NA JE3IEJJ
B
jesień
D Dookoła znowu jes
D     fis   e
Z drzewa spada smutny liść,
D e  fis   &
A ja jestem dziś w kłopocie
£> Nie wiem dotąd iść.
Już pociągi wystukują Rytm jesieni, rytm powrotu, Lasy w brązie i czerwieni Nie chce wracać dziś.
G-  &   P
Ref . Jeszcze słodkich wiśni
G-   f*  £r
W" ustach czuje smak,
G-
Z>
W suchych pestkach słonecznika
/''-f       A Zapach lata trwa.
A wieczory coraz dłuższe
Takie właśnie na wspomnienia
O przyjaźniach zawiązanych
Gdzieś daleko stąd.
Już rozkapryszony wrzesień
Maki w astry pozamieniał
Straszy deszczem, zimnym' wiatrem,
Ciepiem Kusi dom.
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LOS WŁÓCZKI
S,   Jesienin
a.
f
Pójdę  jak szary brat zakonny
CL
f
Albo włóczęga Inianowłosy
a
d
W tę stronę, z której na zagony
G-
a-
leje się jasne Bleko brzozy.
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Cbcc  ziemią z krańca w kraniec "/.mierzyć
Idąc »a blaskiem  gwiazdy  płonej
I  w szczęście   bliźnich  zr.ów uwierzyć
Na BJedzy żytem rozdzwonionej,
5-
U.
h
I mówię tak samemu sobie
,&
O-
Jątrząc na wite z łyka kręgi
a
p
Szczęśliwy kogo przyozdobił
(r
CL
Kto w swyrc ubóstwie nie zna troski Ani  przyjaciół,   ani wrogów l może  z wioski  leć do wioski Kodląc   się   do  spotkanych  stogów.
Kijem  i   torbą los włóczęgi.
Świt pełną ręką chłodnej rosy Rumiane   jabłka  zorzy   strąca Kosiarze  grabiąc   traw pokosy Heźnią witają mnie na  łące.
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l mówię tak ,..
2wr.
»xf
WĘDROWIEC
la. 4.o.t io.,.,
d
f
Nie oglądaj się za siebie, kiedy wstaje brzask,
Ruszaj dalej w świat, nisr zatrzymuj się.~
ci
f-
Sam wybierasz swoją drogę z wiatrem, czy pod wiatr,
d        d.
tu każdy szlak, przestrzeń woła cię.
f ć*   a   d
Przecież wiesz, że dla ciebie każdy nowy dzień, Przecież wiesz, że dla ciebie cnłodny lasu cień, Przecież wiesz, jak upalna bywa^letnia noc, Przecież wiesz, że wędrowca los to jest twój los,
A. Szarelc
Lśni w oddali toń jeziora,' słyszysz ptaków krzyk, Tu odpoczniesz dziś i nabierzesz sił, Ale jutro znów wyruszysz na swój stary szlak, Będziesz dalej szedł tam, gdzie pędzi wiatr.
Przecież wiesz,
za dla ciebie każdy nowy dzień,
Przecież wiesz,
że dla ciebie chłodny lasu cień,
Przecież wiesz,
jak upalna bywa letnia noc,
Przecież wiesz,
że wędrowca los to jest twój los.
[image: image301.png]



163
POSZUKIWAŃIB

E, Kowiekl
D
G-
Z plecakiem spakowanych myśli
A         D Wyruaean znowu w świat
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Kto i dlaczego mi to wyśnił Z kim będę dsielić czas.
O głupie Pory ostrogłowów
0
pocałunki warg
Spakuję jeszcze raz to wszystko
1
znów wyruszę w świat.
O
e
Ret. Czuję w sobie obecność gwiazd Ślepych w dzień Czekających nadejścia nocy
d       e
Odpoczywam w uroku dnia
G-
O
Przez chwilę czuję, że jestem wolny.
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Spod grubych skorup kurzu drogi Stary wyciągam sens Z nagryzmolonych myśli nowe Znów do plecaka tchnę.
O dzielne nogi gdy powrotów Więcej i więcej wciąż Nie łudźcie drogi sensem potu Gdy nie ma dokąd iść,
Ref. Czuję w sobie...
«Ą l
164
CjrAUII HAJD
Już ognisko .płonie, ksifżyc wschodzi nad lasem, Dżwipcza. struny gitary, ciepło dźwieczy nasz śpiew. Lecz ziennialci przy ogniu spalą się, nie i upieką, Coraz mniej nas zostaje, coraz bliższy jest sen.
Ref. To ostatni rajd - pożegnanie sezonu
Ostatni rajd - chłód przynosi jesienny wiatr To ostatni rajd - i przechodzi do wspomnień Ostatni rajd - pożegnanie zielonych lat.
Jeszcze tak jak dawniej przy ognisku siedzimy Zapatrzeni w płomienie, przyjaciele od lot. Ale już dobrze wiemy, że s i f nic nie odmieni, Że ogr.isko już gaźnie i ostatni to rajd.
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Babsztyl

sł.i maź. R. Kolbach
POSKGHAHIB PRZIJACIELA
D      G-       ft
Hie deptaj dróg dawno przebytych, Nie powtarzaj staryci, zdartych słów.
P      S-       A
Nie sięgaj szczytów już zdobytych usiądź, zagraj w karty ze mną znów.
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Zimno dziś znów ar ó a
zaczarował szyby nam
& zwariowanyB freskiem
4      D
Liało-srebrnyeh róż.
Co zmieniło się, co zostało
z tamtych dni naiwnych, pięknych dni.
Tyle spraw i tyle ideałów
oddaliło nas o setki nil.
Ciemno jut, a ty graaa tę melodie j którą znasi te melodi", którą bardzo dobrze znesa,
h      G-.
Dworce pełne ludzi,
fl
P
miasto pełne dnia.
G-       A      P
Wszystkie miejsca, gdsia byliś^.; ty i ja,
h       G-
¥ cieane barwy eię ubrały
f)
P
i żegnają zgiełkissn nas,
&        fi,  D
to ostatni przeciąż spacer nasz.
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Sis deptaj dróg dawno przebytych, ale powtarzaj starych, zdartych słów Sia sięgaj szczytów już zdobytych przyjdź, kiedy sam sostanisiiz znów.
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str
Asfalt
Dokąd idziesz...
144
A u nas latań
(idzie stare młyny...
104
Ant« - Stop
Kiedy znów...
4
Babie lato
Idąc przed siebie...
79
Ballada a dziewczynie pijącej mleko
aa małe stacje.,.
114
Ballada o 3w. Mikołaju
W rozstrzelanej chacie...
69
Beskid
A w Beskidzie...
101
Bieszczady
Gdzieś w dolinach...
61
Bieszczady jak co raku
Bieszczady; jak co roku...
126
Bieszczadzki rajd    .
Zebrało się tutaj wielu...
12
Bieszczadzki świat
Gdy pierwszy raz...
81
Bieszczadzki trakt
Kiedy nadejdzie czas...
103
Bez słów    t
Chodzą ulicami ludzie...
97
Blues niepotrzebnych powrotów
Dopala się świeca...
130
Bukowina
W Bukowinie...
113
Bukowina           .
Dość wytoczyli bań...
138
Buty rajdowe
Gdy.wiosną...
26
Cały dzień na szlaku
Tysiące dróg...
11
Chyba już czaa
Zawinięte w kłębek drągi...
35
Ciągle za cienka
Ciągle za cienko...
54
Coś omie ciągnie
Coś mnie cięgnie...
197
Caas mglistych poranków
Sennym tykaniem zegara...
60
Czas powrotów
Buty całkiem przemoczone...
36
Czy dojdziesz
Choć mówię Tobie...
65
Deszczowe lat*
Kiedy jest deszczowe lato...
31
Dom w górach
W jesienną głogów czerwień... 58
Dunajec
Się mój Dunajec...
56
Ech, muzyka, muzyka
O, dajcie mi te małe...
123
Gawędziarze
Takie zwykłe...
149
Góralska opewieść
Kiedy góral umiera...
29
Halny
dnieg stacza z wierchów...
68
Bawiarska Koliba
Gdy księżyc na niebo wychodzi 17
Hawrań l Murań
lam Litworowe doliny...
67

169
170

str
Hej gitaro ma           Kiedy siedzisz...
B
Hej przyjaciele   •
Tam, dokąd chciałem...
37
Idę                  Pójdę tam...
106
Jak dobrze mi          Lasów wonny smak...
148
Ja mam tylko jeden świat
Kiedy w piątek...
9
Jaworzyna       •      Letni deszcz...
43
Jesienne wino           2 brzękiem oatróg...
82
Jesień                 Jesień - w Bieszczadach mgła...
72
Jesień idzie
Haz staruszek...
83
Jesień w górach
lato zamknięte kluczem ptaków...
38
Jezioro
Tam, gdzie najtęższej sośnie...
74
Jutro popłyniemy daleko
Jutro popłyniemy daleko...
147
Koniec
Już ostatni płomień zgaał...
154
Koniec lata             I znowu koniec lata...
141
Kraina Łemków
Na południu Polski jest...
13
Kufel jesieni
Wiślanym traktem...
112
Lato z ptakami odchodzi
Lato z ptakami odchodzi...
42
Leśniczówka
Tu, gdzie się gwiazdy zbiegły...
76
Los włóczęgi
Pójdę Jak szary brat zakonny...
161
Ludzie dbają o siebie
Ludzie dbają o aiebie...
53
Majster Bieda
3kąd przychodził...
80
Mgła
Kiedy opadnie mgła...
120
Mijanie
Dzień kolejny minął...
40
900 Mil
Tyle już minęło dni.*.
50
Modlitwa wędrownego grajka Przy małej wiejskiej kapliczce... 27
Mokro
Napadał deszcz do szklanki...
20
Na jesień
Dookoła znowu jesień...
160
Nasza wędrówka
Ideałów twych małą kolekcję...
44
Na wozie
Chorałem dzwonków...
64
Na ziarnku maku
Ha ziarnku maku...          .
89
Nie chodź tam
Tak smutno patrzysz...
21
Niech tam góry
Niech tam góry...
78
Nie unikniesz bracie swego
przeznaczenia
Kiedy byłem po raz pierwszy...
132
Noc czerwcowa
Kiedy noc się w powietrzu zaczyna 24
Nowy Rok
diedzę sobie...
124
str
Oczekiwanie
Jest sroga zima...           115
Od Turbacza
Od Turbacza wieje wiatr...     119
Orawa
Z mego okna...               70
Ostatni rajd
Już ognisko płonie...         164
Pamiątka ze spływu
Żegnamy gasnący dzień...      134
Panna Beskidzka
Panno Beskidzka...            59
Panno Kminkowa
fibróciła się wiosna na pięcie...156
Październik
Październik z trudem wiąże...   39
Pejzaże Harasyaowlczowskie Kiedy wstałem.,,
96
Pielgrzym
Ma pod stopami...             62
Piosenka bez tytułu
Popatrz, niebo się kłania...    19
Piosenka Kociołka
ózumi bukowj las...          122
Piosenka na rozgrzanie
Zimno tak...                 49
Piosenka turystyczna w starym stylu
Poniedziałek trąci nudą...     152
Piosenka uliczna
Usiądziemy sobie...     •     14?
Piosenka wiosenna
Zagram dla ciebie...          102
Pocztówka z Beskidów
Po Beskidzie...               98
Połoniny niebieskie
*»dy nie zostanie...           28
Ponidzie
Polami, polami...             H
Porajdowe nostalgie
Chcę was ugościć...          118
Posiedzimy jeszcze trochę
Dzień znowu kończy się śpiewem.,'37
Poszukiwanie
2 plecakiem spakowanych myśli...163
Pożegnanie gór
Słońca dysk...               30
Pożegnanie przyjaciela
Nie deptaj dróg...           166
Pożegnanie z dziewczętami
Odeszły dziewczęta...         153
Przerwa w podróży
Przy piwie w karczmie...      129
Psu Kaczałowa
Kochanie, proszą nie liż mnie... 32
Ptakom na drzewach
Ptakom na drzewach...         95
Pusto w Gorcach
Pusto w Oorcach...           140
Rajdowy Song
Znowu rajdów czas...          52
Rozpadało się
Rozpadał; się...              146
Rzeka
Wsłuchany w twą cichą piosenkę... 18
Sad
Jest sad za wodą...           22
Sen znaleziony w lesie
Rąbkiem ciemności...          45
Sielanka c domu
A jeeli doo będę miał...      127
172

«tr
Sierpień
Szepczą auta,..
73
Sposób na nudę        ..  Bywają takie dni..,.
131
Strachy
^ył sobie rae,..
84
Ścieżka
Ścieżka wśród aeaayoh lasów..,16
Śni się lasam las
Mrok na schodach...
87
Taka piesenka
Jest taka jedna...
1J6
Tam gazie fcyłeit
łan., gdzie byłem...
85
Tawerna
Kiedy niebo do morza.=.    . 34
Tęsknica  •
Są przełęczy...
90
To c» byłe minęłe
Gdzieś aa rajdawyB szlaku...
121
Te jest włeśnie t»
&iedy tfyjdzieaa na ul.t«e,...
46
UŚBiiechnięte azieufczyny na dworcach
Uśmiechnięte dziewczyny...
10
W SieliezneJ
Had Bieliceną...
57
W Bieszczadach
Chcesz się umówić...
108
W Dobrej Wai
Już żegiiŁł ptaki...
135
W domu
Matka suszyła,,-
25
Wędrowiec
Hie oglądaj 8ię za aiebie,,.
162
W góry
W góry...      t
6
Wiatr i chmura
siiatr przystojny.».
48
Wietrze wiej
DziaiaJ 2 wiatrem,.,
66
Wioski w Beskidzie
Cz»łga się..,
86
W lesie listopad-.--wym
Wokół gźry,.t
100
Wpław
Skwar, południe, p«goda.s.
155
Wreszcie jadę
Wresscie .jadę,..
143
Zachód
Ach jak płoną,, „*
158
Zalcurzsne dreg!
Hie ^ieclź ciągle przy oknie.. 110
Zapada mrok
Sapadc ,arok...
128
Zegar
Oddaio zegar,.,
92
Zgubione marzenia
Kiedyś, gdy byłaś mały...
150
Simowa podróż
W pociągu grudniowym....
115
"i jesieni
Syć Jesiennym...
9J
Zoa^ań księżycu
Ech, iy wysoka nocy tatrzańska94
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Kie deptaj dróg dawno przebytych, nie paw tar aa j starych, zdartych słów Kie sięgaj szczytów jue zdobytych przyjdź, kiedy sam zostaniesz znów.
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SOSU
v?
OL
Biegłaś zfeocEen brasow* - Bielona
P
G-
W
Miedzią łłońca i trawy tiel'enią-
e         au
Biegłaś zbaczem strunieBia spragniona
jL/ł
Q
Twoje włosy targał górski wiatr.
Zanurzyłaś swe dłonie w potoku Który głazy w poszumie onijął. Burza kropel w srebrzystej pogoni Obraz twój porwała wartko w dal.
I wracałaś do góry powoli Zielonością i brązeu strzelista. Gdy cię wchłaniał cień lasu znajony Znów twe włosy, sosno, targał wiatr.
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BALLADA ORUPY "PUW"
*   H    P    A
Nadejdzie czaa kiedy awit zagra chmurom
Dziękczynni dzwon zabrzmi nam pi«rwazy ras
ił
J-j
•  fj
ft
I w taki claa,   za Którąś w końcu ^rą
Znajdziemy świat,  co bidzie tego wart.
.A.laj.lajU?**^
Spotkamy tam twarze ludzi praw.dziwe Z ich oczu czas zabrał jużipierwsze zło. I to nie będą z bajki wyspy szczęśliwe Po prostu świat - chodźmy więc szukać go.
łaj, łaj, łaj ...
Przyjaźni kwiat barwy ma c* nie kłamią Zakwitnie nam - wtedy czas wstrzyma bieg, I zrzucisz plecak ze zmęczonych ramion By zostać t«'mo*e dzień, może-wiek.
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rady dla zapcwajłów

11.69
•
Gitarzysto!    Od   Ciebie   w   znacznym   stopniu   zależy,    czy   na   imprezach
płynąć    będzie    pieśń    wspaniała,     czy    też    rozlegać    się    będą.    dzikie
wrzaski  i   żałosne zawodzenia.   Dbaj   zawsze o  to.   by śpiewanie stało  na
poziomie przyzwoitym>   nie przynoszącym wstydu kulturalnym ludziom.
e Graj    C przynajmniej    publicznie} i   Jedynie    na   'dobrych,     dających    się nastroić  i   mających  ładny dźwięk   gitarach.
•
Gitara musi   być  idealnie, nastroi ona do kamertonu C widełkowego).   Przy
rozstrojonej     gitarze    nie    da    się    śpiewać     czysto.      Strojąc    nie    do
kamertonu deformujesz słuch sobie i   bliźnim.
•
Używając   złej   gitary  zamykasz   przed   sobą.   drogę   dalszego   muzycznego
' rozwoju.     Jeszcze   ważniejsze   są.   struny    -   warto   się   sprężyć   i    kupić
naprawdę 'dóbre Cza to starcza, na dłużej}.
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· Śpiewanie   wychodzi    najlepiej,    gdy   gra    się    naraz    tylko   na   jednej
gitarze.   Równoczesne granie kilku gitarzystów  jest   dobre  tylko  wtedy,
gdy są oni   doskonale zgrani  Ctzn.   razem ćwiczyli!}.

· Nie   monopolizuj   gry  dla   siebie.    Po   zagraniu   kilku   piosenek   przekaż
głos   innym.    Jeśli   będziesz  grać  do upadłego,   następni   zrobią  tak   samo
i  nie dopuszcza. Cię już do głosu.
· Gitarzysto!      Uczestnicz   w śpiewie   nie  tylko   wtedy,   gdy  sam  grasz   -
wspomagaj   swoim  głosem  grę   innych.    Nie   bojkotuj   innych   gitarzystów   i
nie waż się im przeszkadzać!
· Konieczne  jest  utrzymanie idalnego rytmu gry i   śpiewu.   Rytm nie może
mieć    żadnych   wahań.    Tylko   z   idealnie rytmicznie   grającym   gitarzysta
śpiewa    się    łatwo    i     przyjemnie.     Niedomagania    rytmiczne    są.    częstym
powodem niepowodzeń w prowadzeniu śpiewu!
· Zapiewajło   musi   śpiewać   pewnie   i   nieco   głośniej   od   innych.    Akcenty
musza     być     zdecydowane,      a     dźwięki      dobrze     "postawione".      Wyraźnie
zaznaczać  trzeba także pauzy.   Śpiew prowadzącego musi   być   "stateczny",
by łatwo było za nim podążyć.
· Przy śpiewie na głosy ktoś musi   wyraźnie prowadzić głos podstawowy -
zwykle jest  to zapiewajło.
· Uwaga    na    tempo!     Wszyscy    gitarzyści     maja.    skłonność    do    gry    zbyt
szybkiej   i   do przyspieszania w trakcie piosenek.
· Ważny jest   wybór   tonacji   -  tak   by  wszyscy mogli   śpitewać  Ca wiec   nie
należy    jej     dobierać    np.     do    wysokiego    głosu    prowadzącego    czy    w/g
łatwości     gryD.     Znaczna    część    turystycznych     "standardów"    ma    swoje
równie   standardowe   tonacje,    zwykle   dobrze   dobrane    *•    warto   się    ich
trzymać.    Gitara   ma   bardzo   różne   brzmienie   w   różnych   tonacjach.    Nie
warto  wszystkiego  rypać   w C-durze.
· Póki    nie    grasz    naprawdę    dobrze,     graj    możliwie    najprościej,     ale
czysto  i   rytmicznie.   Wystrzegaj   się grania  bardziej   zawile,   niż   na  to
pozwalają Twe umiejętności.   Trzymaj   rytm!
· Gdy    już     umiesz     dużo     -     ucz1   się    przygrywek.      Niektóre    piosenki
pozbawione  przygrywek   tracą swój   charakter.
· Nie   graj    publicznie   piosenek,    które   umiesz    słabo    -   niech   lepiej
zagra     Je     ktoś      inny,      a     Ty     posłuchaj.       Wystrzegaj      się     piosenek
zdecydowanie    za    trudnych    i    dla   Ciebie    i    dla    innych    Codstraszjącym
przykładem  Jest   Zagram dla Ci»bie  na hardej  gitarze świata. ..D.
· Ucz   się  piosenek   na  pamięć, :nie  bądź   przywiązany do śpiewników!
· Piosenki    maja   wiele   wersji.    Godna   polecenia   jest    wersja   utarta   w
danym    środowisku.     Należy    Jednak     tępić     wersje    całkiem    niezgodne    z
autorska,   albo   muzycznie   bezsensowne!    Trzeba   trzymać    się   ściśle   raz
przyjętej   wersji   -  ułatwi   to śpiewanie  innym.
· Większość       śpiewanek       powinny      stanowić       piosenki
turystyczne   ogólnie   znane,    nowości    należy   wplatać   co
kilka  hitów.   Pieśni   elitarne  i   o  charakterze  występów
Cnp.     kabaretowe    lub    tzw.     zaangażowane?    stosowne    są
raczej    na   późniejszą   porę   i    w   niezbyt   dużej   .dawce.
Piosenki    śmieszne    śmieszą   tylko    wtedy,     gdy    się    je
rzadko    słyszy.     Nie    wszystkie    pieśni     nadają    się    do
grupowego   śpiewania.     W   śpiewankach   chodzi    o   wspólną
zabawę,   a nie o występy.
170
STARY KOWBOJ
OL,
C
Na prerię szary spływa zmierzch, po stepie wyje wiatr.
CL,
C
Rozsiedlał konia stary  kowboj,  przy  ognisku siadł.
Gdy  ogień- resztką sił się tlił,  dorzucił parę drew -
F
Cc*
Wieczorne mgły niosą Jego śpiew.
O
' cu
Co mi tam wiatr, co mi tam chłód. Byle był koń, wiatronogi druh. Byle był kolt, lasso i bat,
O^
Co mi tam deszcz, co mi tam wiatr.
Pamiętam, stary koniu, gdyś źrebakiem Jeszcze był, Marzyłem wtedy - kupię dom, jak człowiek będę żył. Pasałem bydło życie całe, co dziś mam - czy wiesz? Dwa kolty, bat, ciebie i tę pieśń.
Co mi tan wiatr...
Nad ranę* wyganiali znów kowboje  bydło w step, Starego pochowali, starej szkapie  kula w łeb. Na morzu prerii w dali gdzieś kowbojów znika sznur -Wiatr niesie pieśń, nuci jeszcze chór.
Co mi tam wiatr.'..
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171
Runt gość
<t
jl         cl ff-
Rudy gość na trąbie gra pieśń stepową,
d      &       C   6*   A*       4
A step, szeroki step umyka Mu spod nóg, Niebo zaś*nad głową'grzbiet napina swSj.
Dosiadł konia rudy gość, zabrał trąbę,
A step, szeroki step na skrzydłach go niósł.
Koń ze złotych strun grzbiet napinał swój.
p      et        <V
F     «t.        ol
KozTaki - ech, Junaki, dziewoje - *cn, krasiwe,
<&•
4,
I piękne,  i leniwe,
^
Śpiewają i grają swą pieśń -
—
Jfi
&•
a*      Ął
O miiości i o dniu, który przyjdzie. .
ct    &         O       &jp    m,
A stada koni Jak wiatr przecinają step,
Gr
C     <**   F<3-
<**.
To jest raj kozaczyj to Jest nasza pieśń.
Rudy step,  a w stepie mgła srebrnolica,
I step, szeroki step - Już unilkł trąby gios,
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Płacze  krasawica - ktoś odjechał stąd.
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] Czcy pamigtasz rﬁe wlosy, Pguimianq twarz -
Sm?e'sznq czapkg mial na giowie Kasper, kln.pel nasz.
GdZle nie poszedl, co nie zrobil, zawsze coé nie tak,
Fo%y nie mia?, domu nie mia, woliy byl jak ptak.
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W giry razem Eiq chodzilo, Ogieri noca off patizo -
Kasper z widtren dobrze ST,
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> Miał gitarę złotostrunną, nocą na niej grał. Sto piosenek w swym śpiewniku Kasper chyba miał. Kiedy w miejscu siedzieć przyszło, a deszcz padał,
ciągle padał, Kasper fajkę swoją ćmił, bajdy różne opowiadał.
Co nie zrobił, czego nie miał, diabeł jeden wie -Kiedy fajkę swoją kurzył, świat maleńki stawał się. Kasper z wiatrem dobrz.e żył...
Dzisiaj nie ma Kaspra z nami - zginął po nim ślad, Gdzieś w Bieszczadach go widzieli - mały jest ten świat. Gdzie ballady, opowieści, gdzie ogniska żar? Kiedy Kaspra nie ma z nami, pryska przygód czar.
Dobrze nam się z Kasprem żyło...
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TAKI SOBIE DESZCZYK
Pada deszcz, drzewa stoją p* kostki w kałużach Rynny dwie rozgadały się chyba na dłużej. Taki sobie deszczyk, a uderza gąb- o ząb,4 Aura nas nie pieźci, taki ziąb, taki ziąb,
Pada deszcz, przemoknięte tramwaje się włóczą, w polu strach pewnie tęsknić zaczyna za suszą. Taki sobie deszczyk, nawet nudzie nudzi się Tylko w telewizj i pada śnieg, ąnowu śnieg.
Pada deszcz, wodą krztuszą się kubły w śmietnikach W parku ktoś okrył płaszczem panienkę z pomnika. laki sobie deszczyk, a przy piecach nagle tłok, Chyba nie ogrzeją tylu rąk, zimnych rąk.

173
174
ZAJAZD POI KOZA
c
G-   C      6-
Dla eakochanych i bezdomnych
C       X3
Wędrowców,  których tropi pech,
C       P       6-    e
Jest jedn* miejsce, które szczęście im zapewni C" Da ciepłą strawę., świeży chleb.
C     P
Bo to Jest aajazd "Pod Różą",
G-         e
Pod rotą,  czerwoną  jak płomień.
C    P     <J- £
Gdzie wino płynie strumieniami,
c     o o-     e*
Prsy dźwiękach gitary czas naci płynie wolno:
C      P         <r
Gdy głód cię zdybie gdzieś na szlaku I nie masz sił, by dalej iść, Uśmiechnij bracie eię i pędś da zajazdu, On eię nakarmi, da ci pić."
Choć niewygodne twoje łóżko
I na poddaszu pokój ten:
To czystą pościel masz i w kącie lustro
I co noc własny, nowy sen.
Wymarzyć można sobie wszystko To, co do głowy przyjdzie nań, I w ciemną noc, kiedy gwiazdy błysną Przyśni się znowu zajazd nam. 2MT-
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Tu możesz zjeść i wypić z nami.
175
CO Z WAMI SIg STAŁO
G-
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Dawniej to. c».łowi"|c mifił głos, Potrafił śpiewać nawet całą noc. A drzewa w fii. chwiały s ię , tenaiy się, A. zwierzynie jeżył się włos.
Więc czemu dziś
Gr
Nie zadrży nawet liść?
Co z wami stało sią»  chłopaki,
p*
Gr   •
*Co z wami stało się ?
Dawniej to człek serce miał
Do wszystkich rajdów, lasów, gór i skał.
I  z uporem wielki plecak niósł,
W deszcz i  w mróz,
A wieczorem za gitarę brał.
Więc czemu dziś
Do knajpy lepiej iść ?
Co z wami stało się, chłopaki,
Co z wami stało się ?
Dawniej na rajdzie człek był, Płeć piękną kochał z całych sił. Bo babki wyjmowały wnet zapasy swe, Człek wiedział, z czego tył.
Więc czemu dziś
Żadna z nami nie chce iść ?
Co z wami stało się, dziewczyny,
Co z wami stało s'ię ?
176
PIE^lł O POCIĄGU
o,
JL
Rankiem stacyjne zostawiasz budynki -
Cr
r,
Pociąg cię wiezie,  wszak Jego to praca.
CU    •
l
A gdy go pożegnasz u kresu podróży,
G-
C
Zastanów się chwilę - zostajesz, on wraca.
F
O
Gdy ty szukasz w trawie świerszczyka - muzyka,
d/
G-
śt-
On swoich kolegów na stacji spotyka.
c
ł-
Kiedy  wieczór noc sprowadza na ulice przestraszone,
6-
C
Na bocznicach się gromadzą parowozy przemęczone.
cc
d
t>f-
Kominami toast wzmosrą za przebyte nitki torów,
X"
x*7
/*
f*         f*
Kotłów bulgotem rozpoczną rozmowę, Wspomną niejedną przygod| « podróży. Resztkami palenisk zakurzą fajeczki, Najstarszy im przyszłość z pokładów wy wróży. I choć, tak Jak ciebie, sen wkrótce Je zmorzy, Poduszki pod głowę im nikt nie podłoży...
Kiedy wieczór...
Wysapane w niebo stacje,  za staruszków konduktorów.
[image: image322.png]dala|d |d|¢le|c)c]
lala|d |d]6le|c |c |
IFIFIC Ic lela|6& |6*]
. |c|cIF [FlGle|c |c |
ja |a|d |BG|E|CF|cC ||




177
POCZĄĆ
P. Orklss &
Pędsi, pędŁi pociąg
«nłka świat w oddali
f         /)?         </
do*s»yby przyklejasz mokry bob.
2ycie jak ten pociąg
*•         d m»r*i cię l dławi
O-
fr       d
aa twój smutek bracie, mamy coc.
<t    ł   fi     d
Jedziemy daleko za morsa i rzeki,     .
X       »•  *       «
Jedziemy prs«d ai«bie,'dokładnie nikt nie wie,
Jedź z nami kSlego nie pytaj dlaczego
4
f*
Jedź e nami gdzie oczy poniosą,
A
jgi
Kie pytaj dlaczego i nie pytaj po ce.
ł
' ' ,• "
Pędmi, pedli pociąg
świat spod kół ucieka
pociąg w niebo frunie, w ciepło marzeń.
Między przystankami
między półsłowami •
czasem kto* uśmiechem cię obdarzy.
Fędei, pędzi pociąg
,
życie tak ucieka
życie jak ten pociąg szybko mknie.
Tylko na Twój uśmiech
ciągle jeszcze czekam
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siedzisz z tamtej strony - hej uśmiechnij się!
BOSSANOYA
h*
e       &
F&
Gdy kłopotów tysiąc i gdy pachnie deszczem,
K*       e
a*    j&*
A po zimie minę masz pomfrą jeszcze,      ^.
.ł
Obierz płaszcz i drzwi na klucz, po schodach biegiem,
V   e
A   •
&,       ¥&
Bo za rogiem przefcież czeka ktoś na ciebie.
Peleryny brać nie musisz - nie potrzeba,
Za parasol niech posłuży płatek nieba.
Nie zatrzymuj się. przed lustrem, do torebki schowaj chustkę,
I zaśpiewaj, jee11 umiesz...  tak:
e ft
&*
&
Bossanova, bossanova na cztery  ręce,
e   4?
ć»         fr?
Taka wonna,  taka biała j|feby  bez.
^y
W niej zanurzyć się, zagubić jak najprędzej,
e     fif
g-<       ps*
Niech porywa, niech zakręci aż do iez.
Bossanova, bossanova na cztery ręce,
Już króluje nad dachami miast,
Jak dziewczyna,  jak dziewczyna, co w sukience
Na  ulicę wiosną wyszła pierwszy  raz.
Zamiast myśleć o wczorajszym dniu,  co minął, Lepiej wybierz się na spacer - nie jest zimno. Schowaj w szafie  rękawiczki, szalik,   futro, Zrób to  dzisiaj,  nie odkładaj nic. na jutro.
Pospiesz się - za chwilę późno będzie  nieco. Otwórz okno - to nie szkodzi,   że  jest przeciąg. Niech  telefon sobie dzwoni,  nim depesza cię dogoni, To  zaśpiewaj,  jeśli  uniesz..'.  tak:
Borsanoya...
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Odpłynęły gdzieś hunory i hunorki,
Pogodniejsze są niedziele,  środy, wtorki,
I w ogóle cały tydzień Jakoś wszystkim raźniej idzie,
Gdy  śpiewają,  gdy  śpiewają... taks
Bossanoye...
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SZUMEM DRZEW
„o, - e o. e
Szumem drz|?w upływa czas    *»
akt Maluch
Wrycia 8«ń już otworzył drzwi. Każdy dzień rozpccByhaiwit Każdy krok gdizieś prowadzi nas.
Ludzkich spraw wydeptany szlak wiedzie wćród zagubionych dróg. Cieszysz się, kiedy zrywass głóg Się wiesz, że na on cierpki smak.
C      (5-     «.   e
Drogą życia przed siebie gdzie twój cel /Idź przez świat, nie oglądaj *i|/ To nic, zfe t&B stremy ujrzysz szlak /To nic, że wiatr wieje w twarz/ 3%*nic, zeczas zelówki zdarł /Wypełniony latami tj&ół nieś/ Przecież już inną drogę masz.
Szumem drzew
[image: image326.png]e Je [ae[PtIC [C 6]
la lela |e|FH[C |6|cl6l
rilic I6la]e]F 6 |c 16] -

Ic1GlalelF |gtc el




180
SIERPIEŃ
G-
D
Hł
6
Stanęły pod mym oknem jak wiejscy muzykanci
C     fr
P
&
Gwiazdy, zielonooki sierpień po sadzie tańczył.
'**  Księżycem całowany fas się rozrzewniał,
C
G-        D       • &
Lekki był i cygański taniec sierpnia.
.&
$
Łzy, co nań z oczu zlecą,
M*
&
Ziemi o nas  powiedzą -
C
<r       f>       {&
Chodźmy w drogę,  łzy w drodze obeschną.
&
£>
Łzy nie przynoszą ujmy, .
tf*
e
A my w tę noc wędrujmy -
C
j>
OP6-
Roziskrzoną,  rozśpiewaną,  bezkresną.
Stanęły pod mym oknem, jak wiejscy muzykanci Gwiazdy, zielonooki sierpień po sadzie tańczył. Raz złocistość w korze drzew drżała -
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to sen ją płoszył,
Ludzie mrużyli, noc otwierała oczy.
J^.
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Łzy,  co nam z oczu zlecą...
ł        ,
181
HZEKI fO IDĄCE DROGI
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C   Gr    C    f Ich
Wieczorem, późny* wieczorem  ł ł ** l *
C    P     6-6?    l r i t
Panny wychodzą nad wodę,     , J t" J f Bad r/eką nachylają twarae,     J F J f
F      C o*00ł  G-  i ^.
Coc do niej szepcą, o czymś marzą, l p
o
V
Kzeki t* idące drogi,     .   ;^ l
cC • •
^C Jjr"
A łodzie - wędrowcy tych dróg,
Dwa r&zy w tej samej wodzie
r         &"       C»
Kie prsejrzy się cz2owie'k, ni duch.
Trawy aię w wodzie kłaniają, Odbicia swe potrącając I wiatrem niękko kołysane, W jego gadanie zasłuchane.
Jioc pachnie miodem i miętą, A wianki płyną stadami. £łyną od zmroku aż do ćwitu, Płyną tak znikąd, hen, do nikąd.
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GONIĆ    WLSZEKIi
e
o-
Ba włóczce już wyruszyć przys*ła p»ra
Hł-
ft   H r
Łae sas woła śpiewem ptaków, szumem drzew "
e      Ef   o.
I wołają nas już pola i jeziora,
H''
©
Zeszłoroceny nasz wesoły pomnąc śpiew.
•g*        g?        ol,
Ludzie mają swoje prace, ludzie, lubią się bogacić,
e

bt
g- \ft-
ichy nają,  chcą mieć pełny  trzos."
&         &         0U
Ł. ja gonię, a ja gonię swe marzenia,
łfl-
G
Szczęścia szukam, gdzie kaczeńce l gdzie wrzos.
Tym co iść nie lubią. Mówię do widzenia Za dni kilka maże znów powrócę tu. Idę :w świat by tan dogonić swe marzenia, Aby spełnić kilka moich złotych snów.
Więc z dziewczyną swą pod rękę l c gitarą, l z piosenką Precz mi smutki, precz przykrości - słońce świeć,
Idę gonić, idę gonić swe marzenia, * I spoktju szukać pośród starych drzew.
lak to proste, że i gadać szkoda czasu, Tylko plecak wsiać i iść przed siebie wprost, Szukać wiatru i zapachów szukać lasu, Jak najdalej zadymionych wielkich miast.
Zrozum bracie, to tak trzeba,
- łóżkiem trawa, dachem drzewa,
•i wiatrem biegać i .a ptakami śpiewać w głos.
Trzeba gonić, trzeba gonić swe marzenia,
A nie czekać, ile trosk przyniesie los.
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183
JESZCZE NIE WRACAM
C         frC
Jeszcze nie wracam do domu -_         ,_
F   C     <v  g*   C 6f
Jeszcze idę przed siebie dzień lub dwa.
C
6-C
Jeszcze nie wracam do miasta -
F    C      6-       £ FC 6-
Jeszcze z wiatrem, pod wiatr, gdzie Bóg da.
O      Cr       cc    F
Zielony plecak wezmę ze sobą do zielonego lasu,
C
6-
/b*
G-
I będę wolny, będę miał dużo wolnego czasu.
C       Gr      • ol.
F»
Nocą ogień rozpalę gdzieś- i będę grzał w nim dłonie-
CO-       F       C  G-
Gitary tylko tak mi brak i tak mi tęskno do niej.
Ale -
Jeszcze nie wracam do domu...
_
Słonce mi skórę spaliło, włosy potargał mi wiatr, Błoto mi buty zmoczyło i ktoś pieniądze skradł. Woda lśni w promieniach słońca, marszczy ją czasami
szkwał -
O, gdybym miał ją ze sobą, O, gdybym tu gitarę swą miał.
Ale -
Jeszcze nie wracam do domu..;
Zostały za mną pola i lasy, zostały rozstajne drogi, Coraz chłodniejsze są już wieczory i trochę bolą nogi. Szkoda, że trzeba już wracać do domu,
trzeba opuście te drzewa, Choć od godziny pociąg mnie wiezie -
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na przekór wszystkim śpiewam,
Że -
Jeszcze nie wracam do domu...
i i _  i .. _ t m. *•»!«* j**3. \ r \ /LA
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WRZESIEŃ
C
ot
Wrzesień mokry od wrzosu
6-     C
I cz«rw«ny od ognisk Otula płaszczem góry
G-
C f
P«dobne zmierzchem do pochodna.
C      oL
f«d oknami różowe astry
fg
Ciepłe zboże pod tła£h*mi etodć
c    «t
Coraz niżej spadają gwiazdy
6-       C   F C
Coraz, dłużej siedzinij w o*mu.
^
Rzetaai tratwy liże i JN /A/a
Potykani łódki ż«łęd*i , \G\G
Wrzesień rękawem wichury l q, l CL
Owce do zagród pędzi.
t^..
Jes&cze. świat do zimy nie gotów
Jesccce śpią w nią czerwone gusła
Są ptlts.ina.eh
Ea ek«tniach
Do powrotu
Gotuje się capóżniony mustang.

sł. jA.Torbus muz.   A.Kroz
185
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BALLADA O BAJKOWANIU
z>
e
Czas nas wyznacza nowe dni, Inne maluje nam wspomnienia.
Schwycimy  sionce  w nasze ręce,
Gr
D
I w nowe lato powrócimy.
x>
ujem
Lecz my wrócimy w tamten świat, Świat, który się nie zmienia.
Zaczarujemy całą ziemię,
Liśćmi akacji powróżymy
Konwalie dzwonią na polanach, Tysiącem smyczków drzewa grają. Wiatr slyoi struny na gaięziach, Ludkowie lasu nas  witają.
Schwycimy słońce...
Pod parasolem starych drzew Wieczór gwiazdami nas przykryje. A jutro rano,  tak jak dziś, Słońce na nowo -nam odżyje.
Schwycimy słońce...
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BESKID
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4,
«,
Po wędrówce, przez kraj uśpionych cerkwi,
d
ol        G-
Co  ku ziemi się kłonią nisko —
C        F       &•       O
Dźwięczą nasze wspólne piosenki,
d.
C**
Znowu siedzimy blisko.
Podejdź bliżej, zaśpiewaj razem z nami -Ogień w duszy zapłonie jasno. Chór przyjaciół niezapomniany Znów cię otoczy ciasno.
Zmartwychwstają minione wydarzenia, Czujesz znowu, że jesteś młody. Tajemnicza Jest moc płomienia I płynącej wody.
Ta piosenka z Beskidów źródeł piła I niejedno ją zna ognisko. Nut u Łemków się nauczyła, Zawsze ci będzie  bliską.
Po wędrówce  przez świat uśpionych cerkwi,
Co ku ziemi się kłonią nisko -
Dźwlęczą nasze  wspólne piosenki,
Za to byś oddał wszystko.
Q* wlecz ą nasze wspólne piosenki -
Płonie ognisko.
187
JESZCZE NIE CZAS
G-
C
6~
Wieczór w granatowym swym płaszczu
G-      O         Gr   P
Gwiazdy już pozapalał.
zrudziałe smutki,
Gr     &
A my gramy na swych gitarach.
Z kątów wyłażą z



1 ciche nutki zbieaamy,
By grały nam razem do taktu.
Niebieskie my cli odganiamy',
Bo przecież - jeszcze nie czas.

\eleldcl
Jeszcze nie czas swe marzenia do walizek kłaść,
l
JL)       '
^S^
Jeszcze nie czas, by piosenki nasze śpiewał tylko wiatr.
c       o    g-
e
Jeszcze nie czas, by gitary spały na dnie szaf,
cl
D
G~
Póki tyle jest muzyki jeszcze w nas.
zas
A kiedy zabraknie przyjaciół,
-.
-     - .
By wieczór przegadać do rana,
/^*/£/C/£f     .
To przecież masz  jeszcze swoją gitarę,  '/C/£/)D//3/
Strun kilka .melodii parę.
/£./ g. l głl gjfl q t ^ i
Gdy pianek nie chce się sypać   /^*f filGi&l &JC(
Pod oczy i do snu zaprosić,
To trzeba gdzieś odejść, by dłużej nie płakać,
I smutku w swym sercu nie nosić.
•   Jeszcze nie czas...
Gdy włożą cię w dębową skrzynkę,
Niech -włożą razem z gitarą.
Niech w niebie ci grają struny' srebrzyste
Melodię twą ukochaną.
Jeszcze nie czas...
W
<ź§>
CZAS ODEJŚĆ Z GdR
Czas odejść Jut, bo wierzchołki białych gór
G        P
E   &-
W wieczorny czas idą do snu.
^
Wkrąjr cisza starych drzew, "wtulonych w śnieżny   świat,
d
f:       e*    a,
I nie zbudzi ich ze snu cichnący wiatr.
Czas odejść Już - niechaj naszych kroków skrzyp Zaniesie nas pod cichy dach.
Przy ogniu zabrzmi pieśń,  popłynie poprzez śnieg, l odpowie echo,  kto przyjaźni strzegł.
Czas odejść Już, lecz popatrzmy jeszcze raz, Jak w śnie srebrzystym zamilkł las. Zabierzmy z sobą w świat tę ciszę, ognia blask. Jak wspomnienie najszczęśliwszych naszych lat.
a.       f>
Czas odgjśc z gór,
by powrecić kiedyś tu...
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189
CHOĆ BIEDY DWIE
c
Choć biedy dwie i choć pusty jest trzos,
Ał      a  or
O
Nie wątpię,  że wnet poprawię swój los. Choć  często źle,  nasza wszak młodość  Jest, Nie martwmy się,  bo w tym życia jest treść.
F
Bo do nas-młodych włóczęgów cały należy
{V%zeroki świat,
A każdy spotkany łazik, byle morowy -
•*
zawsze nam brat.
Więc bywaj zdrów - w świat wyruszamy znów, Spotkamy się tam, gdzie zachodzi nów.
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l
SPIS  TREŚCI
str
Asfalt                  Dokąd idzie** ...
144
A a na« latem            Gdzie stare młyny ...
T04
Auta - Stop             Kiedy znów ...
4
Babie lato              Idąc przed siebie ...
79
Ballada grupy FUW        Nadejdzie czas ...
168
Ballada • bajkowaniu     Czas nam wyznacza ...
185
Ballada * dziewczynie pijącej mleko
Są małe stacje ...
114
Ballada * Sw, Mikołaju    W rozstrzelanej chacie ...
69
Beskid                 A w Beskidzie rozzłocony buk ... 101
Beskid                 to wędrówce przeć świat ...
186
Biesftcsady             Gdzieś w dolinach ...
61
Bieszczady jak co ręku    Bieszczady jak co roku ...
126
Bieszczadzki rajd        Zebrał* się tataj wielu ...
12
Bieszczadzki świat       Gdy pierwszy raz ...
81
Bieszczadzki trakt       Kiedy nadejdzie czas ...
103
Bei słów               Chodzą ulicami ludzie ...
97
Blues niepotrzebnych powrotów
Dopala się świeca ...
130
BossanoTa               Gdy kłopotów tysiąc ...
178
Bukowina               W Bukowinie ...
t T 3
Bukowina               Dość wytoczyli bań ...
138
Buty rajdowe          *  Gdy wiosną ...
26
Cały dzień na salaku     Tysiące dróg ...
11
Choć biedy dwie         Choć biedy dwie ...
189
Chyba jut czas          Zawinięte w kłębek drogi ...
35
Ciągle za cienko         Ciągle za cienko ...
54
Coś mnie ciągnie         Cos mnie ciągnie ...
107
Co s wami stałe się      Dawniej ta człowiek ...
175
Czas mglistych poranków   Sennym tykaniem zegara ...
60
Ccas odejść z gór        Czas odejść już ...
188
Czas powrotów           Buty całkiem przemoczone ...
36
Czy dojdziesz            Choć mówię Tobie ...
65
Deszczowe lato          Kiedy jest deszczowo lato ...
31
Dom na prerii            W pobliżu mej chaty ...
6
Dom w górach            W jesienną głogów czerwień ...   58
etr
Dunajec
Się mój Dunajec ...            56
Ech, muzyka, muzyka
O, dajcie ii te małe ...       123
Gawędziarze
fakie zwykłe ...             149
Gonić marzenia
Ha włóczęgę Już wyruszyć ...    182
Góralska opewieść
Kiedy góral umiera ...         29
Halny
Śnieg stacza x wierchów ...    '68
Hawiarska kelifca
Gdy księżyc na niebe «ych«dzi ... 17
Hawrań i Murań   .
Sam Litworowe delimy ...        67
Hej gitaro ma
Kiedy siedź i s*, pod namiote» ... .8
Hej przyjaciele
Tam, dekad chciałem ...         37.
Idę
Pójdę tam ...            -  106
Jak. dolarze mi
Laeów wonny smak ...          148
Ja mam tylko jedea świat  Kiedy w piątek ...
9
Jaworzyna
Letni deszrz ...    '.         43
Jesienne winę
Z brzękiem ostróg ...          82
Jesień
Jesień - v Bieszczadach mgła ... 72
Jesień idzie
Raz staruszek ...             83
Jesień w górach
Lato zamknięte klucceB ptaków ... 38
Jeszcze nie czas
Wieczór w granatowym swym ...   187
Jeszcze nie wracam
Jeszcze nie wracam ...         183
Jeziers
lam, gdzie najtę*e*«j sośnie ... 74
Jutre popłyniemy daleko
Jutro popłyniemy daleko ...    147
Kasper
Czy pamiętasz rude włosy ..'.    172
Koniec
Już ostatni płomień zgasł ...   154
Koniec lata
I znowu koniec lata ...        141
Kraina Łemków
Ha południu Polski jest ...     13
Kufel jesieni
Wiślanym traktem do Kazimierza.. .172
Lato b ptakami odchodzi
Lato z ptakami odchodzi ...     42
Leśniczówka
Tu, gdzie się gwiazdy zbiegły ... 76
Los włóczęgi
Pójdę jak szary brat zakonny ... 161
Ludzie dbają o siebie
Ludzie dbają o siebie ...       53
Majster Bieda
Skąd przychodził ...           80
Kgła.
Kiedy opadnie mgła ...        120
Mijanie
Dzień kolejny minął ...        40
900 Mil
Tyle jaz minęło dni ...         50
Modlitwa wędrownego grajka Przy małej wiejskiej kapliczce... 27
Kekre
Napadał deszcz, do ezklanki ..    20

191
str
ha jeaisa               Doekoła znowu jesień . =.
160
flasza wędrówka           Ideaiów twych małą kolekcję ...
44
Ba. *»zi»                Chorałem dzwonków ..,
64
Ha *iarakiŁ maku          Ha siarjilru uaku ...
89
Się chodź tam           tak eBtttno patrzy ss ...
21
fliecfc taas góry          fiiech tac góry ...
78
Cię ajLikŁiesz bracie swego przeznaczania
Kiedy byłem po raz pierwszy ...
132
Boć czerwcowa
Kiedy noc się w powietrzu zaczyna 24
&owy Rok.                Siedzę kiedy ałońce lśni ...
124
{fczekiwani*            Jest sroga zina ...
116
Od Surbacea            Od Turbacza wieje wiatr ...
119
Orawa                 Z mego oJcna ...
70
Oetatni rajd            Jaz »gnisJc« płocie ...
164
Pamiątka se spływu       Żegnamy gasnący dzień ,.,
134
Panna Beskidzka         Fana* Beskideka ...
59
Panna Kminkowa          Obróciła się wiosna ...
156
Październik            Październik z trudem wiąże ...
39
Pejmaże HaraojaiowicMwskie Kiedy wstałem ...
96
Pielgrzym               Ma pod stopami ...
62
Pieśń o peeiągu        .Rankiem stacyjne ...
176
Piosenka bęc tytułu      Popatrz, nieb* się kłania ...
19
Piosenka Kociołka       Szumi bukowy las ...
122
Piosenka na rozgrzanie    Zimno tak ...
49
Piosenka turystyczna w starym stylu
Poniedziałek trąci nudą ...
152
Pittsenka uliczna         Usiądziemy sobie ...
142
Piosenka wiosenna        Zagram dla ciebie ...
102
Pociąg                 Pędzi, pędzi pociąg ...
177
Pocztówka z Beskidów     Po Beskidzie ...
98
Połoniny niebieskie      Gdy nie zostanie ...
£8
Ponidzie               Polami, polami ...
14
Porajdowe nostalgie      Chcę wae ugościć ...
T18
Posiedzimy jeszcze trochę Dzień znowu kończy się śpiewem.,.137
Poszukiwanie            Z plecakiem spakowanych myśli..,
16;
Pożegnanie gór          Słońca dysk ...
30
P»żeg»anie przyjaciela   lie deptaj dróg ...
166
•tr
Pożegnani* * dziewczętami Odeszły dziewczęta ...
153
Przerwa w podróży
Pray piwie w karczmie ...
129
Ps» Kacaałowa
Kochanie, prsezę nie liż Mnie ... 32
Ptakom »a drcewach
Ptakom aa drzewach ...
95
Puet* w Gorcach
Pusto w Sercach jest jesienią ...140
Rajdowy S»ag
Znowu rajdów c«as ....
52
Rozpadał* się
Rozpadało się na całego ...
146
Budy gość
Rudy gość na trąbie gra ...
171
Rzeka
Wsłuchany w twą cichą piosenką... 18
Rzeki t» idące dregi
Wieczorem, późnym wieczorem ...
181
Sad
Jest sad są wodą ...
22
słu znaleziony w lesie    Rąbkiem ciemności ...
45
Sielanka o dom
A jeśli don be,de, ciał ..»
127
Sierpień
Stanęły pod mym oknem ...
160
Sierpień
Szepczą auta ...
73
Sosna
Biegłaś zboczem ....
167
Sposób aa nudę
Bywają takie dni ...
131
Stary kowboj         "" Ha prerie, szary spływa «Biera*h..170
Strachy         .
Był sobie raz ...
84
Sumem drzew
Szumem drzew upływa c*as ...
179
Ścieżka
Ścieżka wśród sennych lasów. ...
16
Śni się, las*B las
Mrok aa schodach ...
87
Taka, piosenka
Jest taka jedna ...
136
Taki sobie dessceyk
Pada desce* ...
173
Ta* gdzie byłem
Ta«, gdzie byłem ...
68
Tawerna
Kiedy nieb* do morsa ...
34
Tęsknica
fia przełęczy ...
90
To/co było Bimęło
Gdzieś aa rajdowym szlaku ...
121
T*> jest właśnie to
Kiedy wyjdziesz na ulicę ...
46
Uśmiechnięte dziewczyny aa dworcach
Uśmiechnięte dziewczyny ...
10
Uatra
Jasno płoni* watra w lesie ...
157
W BieliczneJ
Sad Bieliczną ...
57
W Bieszczadach
Chcesz się umówić ...
108
V Dobrej Vis i
Ja* zegnał ptaki ...
135
V deau
Kątka suszyła ...
25
Wędrowiec
Kle cglądaj się są siebie ...
162
* £óry
V C&xy, w. góry ....
4

193
T94

•t*
Wiatr i chaura
Wiatr przystojny ...
48
Kietrze wiej
Dzisiaj * wiatr«B ...
66
Wioski w B«Łkidzie
Cz»łga się ...
86
* lesie llBt«pad«wyn
Wekół góry ...
100
Wpław
Skwar, p»łudnie, p»goda ...
155
Wreszcie jad;
Wreszcie jadę ...
143
Wrzesień    .
Wrzesień sokry *d wrs*eu ...    184
iaeiiód
Ach jak pitną ...
156
Zajasd PodjKó2ąt
Ha zakccbanych ...
174
Zakmrztne dr»gi
Ki« Biedź ciągle przy •knie ... 110
Zapada v«k
Zapada mrtk ...
128
Zegar
Oddam Eegar ...
92
Zgubi*ae marzeni*
Kiedyś, gdy bjłet aaiy ...
150
Zi»«wa p»dróe
W p»ciągu gradniewyn ...
115
Z jesieni
Być jesiennym ...
93
Zastań księżycu
Ech, ty wyscka n»cy ...
94
